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Wczoraj podaliśmy w naszem piśmie 
opinję prawników, którzy proponują znie 
sienie systemu list, a wprowadzenie wy­
borów indywidualnych, co ukróci dema­
gogję, a pozwoli zasiąść do pracy ludziom 
znanym w swoim okręgu i uczciwym. 

Obecny sejm okazał się niezdolnym 
do twórczego wysiłku, dlatego też należy 
go usunąć z widowni. 

W sprawie uznania konieczności zmian 
konstytucji i udzielenia rządowi pełnomo­
cnictw, któreby na dłuższy okres usunęły 
sejm z widowni i pozwo1Hy rządowi wy­
konać w spokoju swój program sanacji i 
rozbudowy par.~t\\'a, zapanowała w spo­
łeczeństwie niemal jednomyślność. Roz­
bieżność poglądów występuje tylko w 
lnvcstji, czy sejm winien być odroczony 
(do czego według art. 25 konstytucji, po­
trzeba uchwały sejmu zwykłą większoś­
cią), czy też ma się rozwiązać (co s'ejm 
w myśl art. 26 konstytucji, może uczynić 
mocą własnej uchwafy, powziętej więk­
szością dwu trzecich głosów. Ale także 
Prezydent Rzeczypospolitej może rozwią 
zać sejm za zgodą trzech piątych usta­
wowej liczby członków senatu przy obe­
cności polowy ustawowej liczby posłów). 
Różnice poglądów okazują się następnie 
co do zakresu i terminu pełnomocnictw, 
a przedewszystkiem w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej. Skrajne lewicowe 
part je chciałyby przeprowadzić nowe wy 
bory na podstawie obowiązującej starej 
ordynacji, wszystkie zaś inne stronnictwa 
oraz cała myśląca część społeczeństwa 

Przed ławienie galowe na 
cześt nowego prezydenta 

Rzeczypospolite; • 
Warszawa, 5 6. Jutro wieczorem w Teatrze 

Wielkimodbędzle się pierwsze przedstawienie 
galowe na cześć p. Prezydenta Mościckiego. Wie 
cz6r wypełni opera po-Iska "Zygmunt August", 

Temu się udało! 
Pierwsze ułaskawienie. 
(Od własne20 korespondenta). 

Warszawa, 5 6. '''czora] pan Prezydent Mości 
oki ułaskawił skazanego na śmierć, przez sąd do, 
raźny w Lublinie bandytę Stanisława Strużka o­
skarżonego o napady baJl<lyckie w powiecie lu­
bartowskim. 

Tragiczny wypadek na 
rozprawie sądowej. 

Wilno, 5 6. Po ogtoszen!u wyre,ku skazujące 
go niejakiego Szwabskiego na 1 rok więzienia. z,, 
nieprawne wyk<Jnywanie praktyki adwokackiej, 
skazany z okrzykiem "Jestem niewinny, wolę 
śmierć niż więzienie '" pchn:)! się nożem prosto w , 
serce. W stanie beznadziejnym odwieziono go do 
szpitala. 

1 600 robotników strajltuje 
w fabryce Cegielskiego 

w Poznaniu. 
Z Poznania telefonują: 
Wczoraj wybuchł tu strajk 1600 robotnik6w 

w fabryce maszyn Ceglelskieg-o 

zgodne są w żądaniu zasadniczych zmian 
w fatalnej obecnej ordynacji, któreby za­
pewniły wyższy poziom sejmu i odpowia 
dały interesom państwa. 

W najbliższych dniach nowy rząd po-

wołany przez Prezydenta Mościckiego, 
będzie musiał oświadczyć się w tych spra 
wach, od których zalety dalszy rozwój 
stosunków. sanacii i rozbudowa ~zeczy­
pospolitej. 

Początek procesji Bożego Ciała na ul. Wólczai1skiej (za kated~ą). 

~. ~. ~. O ~rly[lynie ~YJej nieo~~[no~[i na la~fly~i~i~niu ~rely~enta. 
Powody, które nie wyłrzymtnją krytyki. 

(Od własne<!"O kore<;oondentaJ 
Warszawa, 5 6. Klub PPS wyjaśnia pobudki, 

które sktoniły go do nieuczestn~enia we wcw­
ra,jszym akcie zaprzysiężenia elekta. PPS w 
przeniesjeniu uroczystości zaprzysiężenia z gma­
chu sejmowego na zamek dopatruje się pominięcia 
wtadzy tlstawo·dawczei sejmu i senatu. Tłuma­
czenie to nie wytrzymuje krytyki, bowiem Zgro­
madzenie Narodowe, które jest jednocześnie wła­
dzą ustawodawczą nie było pominięte na powyż­
szej uroczystości. Konstytucja zaś me wymaga, 

aby ceremonja zaprzysiężenia elekta odbywać się 
miała w gma·chu sejmowym. 

----:0:---

Marszałek Ra'taj w Zllkopanem 
Warszawa, 5. 6. Marszałek Rataj w dniu c~d­

siejszym wyjechał na kilkudniowy odpoczynek do 
Zakopanego. Wraca do Warszawy za tydz!er\ 
W tym czasie zapadnie decyzja co do Sejmu 
Marszałek Trąmpczyński zwoła posiedzenie se­
natu w nadchodzącą środę. 

Częśt uczestników procesji Bożego Ciała chroni ait; pr.&ed 
deszczem pod mury ki:&tedr,. 

/ 
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P. HELENA,. KIJEŃSKA, 
długoletnia właścicielka i kierowniczka 

znanego konserwł'.tor;um muzycznego 
w Łodzi 

urządza w dniu 6-go czerwca w Filharmo­
·])1 wielki OOTJis SWVC1] uczenie ; l1 '~l,i", -,'o 

Strajk 4 tysięcy robotników 
w zakład;;lch żyrardowskich. 

Warszawa, 5. 6. W zakładach żyrardowskich 
" yhuchł strajk 4,ch tysięcy robotników, którzy 
2a żildali podwyżki 50-cio procentowej, płatnych 

urlcpów, oraz zupełnego uruchomienia fabryki. 
\V związku z tern do Żyrardowa przybył dele~at 
Ministerstwa Pracy I Opieki Społecznej. Ozi<:ki 
jego pośrednictwu zarząd zakładów żyrardaw­
skich uwzględnił częściowo żądanie robotników, 
którzy natycllmiast powrócili do pracy. 

Obydne morderstwo 
pod Łodzią. 

Dnia 4 czerwca we wsi Broszki gminy Zlo~ 
ezew pow. sieradzkiego Walenty Krzemiński lat 

127 wystrzałem z rewolweru zabl! żonę lat Zol, i 
brata franciszka Trygla iat 37 oraz ciężko 
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lo b em I e robót publlezn"c:Il wbme .łrtyma~ JedyD1e Ille­
rownlka. a aJe ministra na czele swego resortu 
celem rozpocz~cla l!kwidacll tego minIsterstwa. 

Rząd chce otrzymat peln 'mocnidwa w drodze legalnel. Gdzie nale.ty przoprowadzl~ 
redukcje personalne? 

Proaaj:r .... Barteł tMkJelll .. I. ~. c." aast~J). 
eego WY;Wiadu: 

"Tylko ożywienie tycia gospo­
darczego podniesie sprawnośt 

koleB". - Koleje nlG będą 
wydzleriawione. 

- o De jdzje o koleje - to 
mOlłyby one JeszC%e lep!eł lunkeJoDOW~ 

N;estety PQdniesienie sprawności naszych kolei 
wymaga dużych inwestycyj. na które obecnie nie 
możemy sobie jeszcze pozwolić 

W Niemczech ~. na przestrzeni setek kilome­
trów są żelazne progi kolejowe, a szyuy dochodzą 
do 14 metrów długości kaida. Oczywiśde tego 
rodzaiu ulepszenIa wymagają wiele kosztów. 

- CZY wob«: tego, że nasze koleje nie przy­
noszą dochodów, a państwo nie łest dziś w stanie 
w nich inwestował - me byłoby wslrnzanem, %da 
niem p. premjera, wydzlert8wlć Je prywatnema 
konsorcjum? 

- Dla kaź.dego konsorcjum byloby to zbyt ma 
lem oprocentowaniem włożonych kapitałów, a 
przedewszystkiem ;państwo me może wypuścić ze 
swych rąk je~nej !Z: na)wałnlelszych arteryj nowo 
żytnego bela. Mojem zdaniem tylko ożywienie 
życia gospodarczego w kraju może przyczynić się 
do usprawnienia kolejnictwa. 

Wówczas wzmógłby się ruch towarowy, a 
przez to podn!osłyty się dochody kolei, które jak 
wiadQmo, nic nie zarabiają na ruchu pasatersldm. 

Pełnomocnld:wa dla rządu 
tylko na drodze lagalnej. 

RozmQwa potrąca o wielkie zaiste dziełowe 
ehwile, jakie obecnie przeżywamy. Z ust pana 
premJera padają twarde nieodparte słowa o ko­
nieczności odrodzenia moralnego obywateli, wzmo 
cnienia ustroju pmMwoweao, o całym szerelU 
.lezbędnych reform, r:łęboko sięgających w 
rdzeti życia narodu. 

- CZY rząd pański panie premjerze będzie 

!Ic starał uzyskać na drodze le~islatywneJ po­
trzebne mu pełnomocnictwa? 

- Rząd, któremu mam zaszczyt przewodni­
czyć składa dziś dymisję na ręce pana Prezy­
denta. 

- Sądzę, li pan Prezydent powierzy panu 
f)remjerowi utworzenie nowego gabinetu? 

- B~ę usilme nalegał na przyjęcie dymisJi 
pizez pana Prezydenta. Pragnąłbym bowiem po 
święcić się z powrotem mojej ulwchanej pracy 
profesorskieJ. M~"Ślę wraśnie nad tem, czyby nie 
pojechać jutro w nocy do Lwowa dla wygł{)s-ze­
nm odczytu na poł;techn.lce. Przecld to już ko­
ni«: letniego semestru. Lecz ~a<::ając do pań­
skiego pytania, jestem najgłębiej przekonany, iż 
przyszły rząd będzIe pragnął otrzymać pelnomoc 
nlctwa Jedynie na drodze legalne!. 

- A jeśli Sejm łeb nie 1Klziell? 

- Sądzę, że tamta strona fe uzyska. Jest ona 
tJowiem przyzwyczajona do zwycięstw - dodo­
je ze szczerym i żYwYm ak<:entem pan premjer. 

Wielkie konieczności 
państwowe. 

Pan premicr Bartel w szerokich rzutach kre­
ślił obrazy przebudowy konstytucji, rozszerzenia 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej, reorganiza­
cji maszyny państwowej. Poruszyl również pan, 
premjer stosunki prasowe. Prof Bartel uznaje w 

pe.&oJ aUlaenle prL~' i ~'Ierdzł, te Jest koDłecz­
DelII racjonalne prowadzenie propagandy praso­
wej tak w kraju jak l zagranicą. W tej dziedz1nle 
ualety prowadzić bardzo wiele ulepszeń. 

Ministerstwo rob6t publicznych 
powinno by~ zniezloll1e. 

Co się tyczy reorganizacJi ł usprawnienia ma­
SZJfDY admlDłstracyJneJ, to zdaniem pana premje-

fa nalełaJoby między łnneml utworzyĆ minister­
stwo komunikacJI, które łączyłoby w sobie agen­
dy kolei, poczt l telecrafu, żeglugi wodneJ I po­
wietrznej. Skomasowanoby w ten sposób minI­
sterstwo robót pnbUcm"ch z m1nlsłerstv.ICID kolei, 
przydz.!elając resztę agend ministerstwa robót pu 
bllcznych bądź to mInIsterstwu przemysJu i han­
dlu, bądź ministerstwu spraw wewnętrznych. Dla 
tego też, zdaniem pana premJera. mlnlsterstwo 

Dal~ zdantem p. premjera nalety "e WSZYlt­

kich resortach ministerialnych pr:zeprowadzl.ć -
poza ulepueniem samego aparatu arzędowanla -
redukcJe personalne. W taktem .. mInIsterstwie 
skarbu znajduje sl~ w niektÓrych de1)artamen­
tach wdrl~czne pole do redukcjI, a przedewszy:;t· 
kiem w departamencłe obrotu pienIężnego.. 

~. r~l·~~Dt M~i[i[~i ni~ fl~rwi~ ~wei miałaln~~( nallk~wei. 
Stworzenie potężnego . przemysłu chemicznego w Polsce dla celów pokojowych 

i wojennych jest jego najblltszym celem. 
P. Prezydent M~clckł r>n:yJął 11 siebie przed­

stawiciela "II. K" i udzielil mu wywiadu w spra­
wie swoich zamierzeń na naibliższą przyszłość. 

Będę w dalszym ciągu Interesował sIę wszy­
stklemi pracami, bądt to zapOC2:/ttkowanemł bądt 
te! bedąceml na ukoticzenhl, a wymagającemi mo 
iej pomocy. 

- Czy laboratorium p. Prezydenta będzie prze 
niesione ze Lwowa do Warszawy? 

- Dołożę wszelklcb starali, ażeby to się sta­
ło. Mam nadzielę, że budujący si~ w Warszawie 
instytut dla badań chemicznych będzie teraz szyb 
ko wykończony, a laboratorium lwowskie znaj­
dzie w nim dobre locum. 

-- Pan Prezydent nie ma zamiaru wyr.zec się 

kierowniczo-twórczej pracy w powyższym insty­
tucie? 

- Uważam, fe moja skromna praca będzie 
mote konieczna w tej chwili dla t.o lo.stytutu. 
Praca ta Jest przecłet r6walClł bardJ:o wu.. dla 
pad!twL 

Dyskusja zaezyna się stawać facho'Wlt: Cho­
rzów, karbid, alum1nlum, mledt, polslde piece kar­
bidowe. 

PIECE KARBIDOWE W CHORZOWIE. 
Obecny elekt zastosował w Chorzowie elek­

tryczne piece karbIdowe swego pomysłu (stop 
wapna i węgla), które dalą bardzo daleko Idące 0-

szczędnoścl, podczs gdy stare, niemieckie piece, 
prodakuJIt dziennie 56 ton karbidu - ' polskie wy­
twarzaj. 82 touny dziennie. Prof. Mościcki zdlłtył 
wybudować cztery takie piece, a trzy Sił w robo­
cie. W dalszym ciągu padaią z ust Prezydenta ci­
che, lecz mocne w treści słowa o konieczności 
rozbudowy wlełldeco przemysłu cbemlcme&O w 
Polsce. 

CZAS JUŻ WYTWARZAĆ W POLSCE ALU MI-
NlUhl. 

'- Obecnie fest już czas - mówi Pr~zydent,­
ateby naprzykład wytwarzać a nas aluminiom, 
zastępujące w wielu wypacL.'<ach miedt z krajo-

wych surowców. W kraju wOlóle nie wnabla 
się aluminium, a zapotrzebowanie jest ogromne. 
Przypuszczam, że nic się nie zmieni w tych wszy 
stkich pracach nad rozbudową przemysłu chemI­
cznego u nas, pomimo, że nie będe brał czYllłlO­
go udzIału, Jak dotychczas. Je:!eH chodzI o pał!." 
technikę lwowską i tamtejsze laboratoria, to wie. 
rzę, iż J. M. rektor wybierze "zielnego zastępcę. 
Co do mnie, to będę nadzwyczaj rad, o ile znajdę 
obecnie trochę wolnego czasu na ten dział pracy. 

Powtarzam :z:resztą, że ta praca nie jest jedy­
nie przyjemnością dla mnie, lecz sądz~, że PfZ7-
niesie również I pożl'tek dla kraJu. 

Prezydent pragnie za. trzymać przy SQble rów 
nież twórczą Inicjatywę w rozbudowie fabryki 
Chorzowa. 
- Kładę bowiem wielki nacisk - kontynuuje E­
lekt - na sprawy przemysłowe I gospodarcze w 
Pol~. Sił to zapdnlenla niezwykle doniosłe. 

fABRYKA CHEMICZNA W "TRÓJKĄCIE BEZ­
preC~S1WA". 

Dalej słyszymy z ust Prezydenta o budowie 
fabryki chemlcznei w tak zwanym "trójkącie bez­
plecze6stwa" Radom, Deblln, Sandomierz), gdz.ie 
byłyby wytwauane wrasną metodą prof. Mo~i­
ckiero związki az:otowe, .które 11' czasie pokoJn 
słu.żyhrby Jako nawóz sztuczny, a w cza$le wojny 
dawałyby podstawę dla wytwarzan1a amunicJi. 

- Widz e, li pan Prezydent kładzie silny na­
cisk Dl. samowystarczalność w przemyśle che­
micznym 

- Byllbym bardz{) dotknięty - kończy Prezy 
dent - gdyby mnie odciągnięto od tych prac, do 
których Jestem tak przywiązany. 

P. PRUYDlNT ZNA SPOLECZ~TWO L 
SEJM. 

Co do spraw polltycznycb, to muszę się do­
piero zorJentować. Jestem świeżym czlo.wiekiem, 
jestem przyzwyczajony do Ścisłej pracy. Muszę 

obJąć cały teren. nie mogę poprzestać na oder­
wanych fragmentach. 

- Społeczedstwo nasze -
- Znam je, Ułam je dobrze - mówi znacls· 

kiem Prezydent - jakkolwiek dwadzieścia lat by 
lem poza krajem. Znam zwłaszcza teren SeJmu-

O MARSZALI<U PU.SUDSIQM.. 
- W swej enuncjacji do prasy o panu Pre­

zydencie, pan Marszałek PlIsudsld podniósł wła­
śnie te cechy I metody pracy p. Prezydenta, o któ 
rych zechcIał p. Prezydent poyyżeJ wspomnieć. 

- Z panem MarszałkIem PUsudskim - prze­
rywa żywo Prezydent - ł~ małe od bardzo 
dawna stosunkI, bo od roka 1894, a wlęc nieomal 
od zeszłego wieku - dodaje tartobllwie Elekt. 
Mialem więc mo.żność i sposobnoŚć podzlwi:luia 
jego pracy w różnorakich jei fazach i muszę przy 
znać, że przez cały ten okres czasu widziałem 1:0 
w icdnej prostej lInjl. w IInJl zupełnie dla mnie 
uozuminleJ, 

- Jest poW5zechnle wta4-. Ił .. Pl'ouA 

4earta l_czy z p. MarszaDdeJII PDsudskłaa 1rIP6I­
.ość przekonafl 1 PTZJ'JacJelskJ słoIunck - m6wi 
p. premjer. 

- Dla mnie, Marszałek Płłsadskl Jest wy);\t· 
kowym człowiekiem, jest człowiekiem, któ,"ego 
nie tak łatwo zastąpić I mGłe wieki przeJdą, u.lm 
znów będzie miał mo.tność zła~ 51, czlowkł 
tel J)Otęgl I woll 

Samosąd tłumu nad 
sklep~karzem. 

Grupa mieszkańcÓw w okolicy ul. P~dzyt'l· 
skiego w Warszawie, uważaj,c, te właśclclel sk.le 
pa społywczego p. Jan 1.orycllły, za drogo 'PUf 
daje towary, postanowiła wczoraj 
na własnlł r~kę wymierzyć sobie sprawledllwoAt. 

To też w godzinach popołudniowych, rebraw· 
SJ;}' się w lIC%ble knkudz1esl~ciu, przypuścłU 
szturm do sklepu I wylamawuy 
drzwI, zdemolowaD kompletJlle 1lt'Z4d&enle, III 

SZCZIlC zapas,. 

~1MM~~IIImIHE~fimIlIlBlllllmllB""lil6m1l1~IaI3IE~"IIMI""II""KI;allllalll"lIlIllIlIlIlIlIlIlIlI". 

Ostał kamerdyne 
. cara III 

I II. 
Wspomnienia znanego pisarza rosyjskiego. 

Znany pisarz rosyjski Minclowogłasza w 
swojej książce p. t. "Byłoie" osobiste wspomnie­
nia z dworu carshiego. \V łych niezwykle cieka 
wycI! pamiętnikach przedstawia on także m. in. 
ostatniego kamerdynera carskiego, który wywie 
rał wielki wplyw na całą rodzInę carską. Ka­
merdyner ten nazywaI się Wolkow. Człowiek 
ten, który urodz.ił się na zamku carskim i care 
'we życic spędzi! na carskim dworze, zasługuje 
- zdall~em autora - na powszechną uwagę. 

Nlewyscki, szczupły, siwy, z tabalderką w rę 
kach ! swn duią kolorową chustką do nosa, stale 
wyglądającą mu iZ tylnej kies.zeni ubrania, przed­
stawia się an jako odbicie rosYiskiej przeszłoścI, 

albowicm kam~rdyner ten prawie nalełał do ro­
dziny carskieJ. 

Workow nienawidził i miał w pogardzie żeń­
ską służbę. Je:!eli caryca zachorowala, to żad­

nej z pokoiówek nie pozwolił jej obsługiwać i sam 
zanosił iadl.o do 'Pokoju sypialnego. 

- Kobiety są lekkomyślne - powiadał. - NIe 
ruot.na mleć do nich zaufania! 

Chora caryca lei-ała w lóżku, a Wołkow sie­
dział przy łóż,ku i prowadził z nią rozmowę. By 
ła to natura niezwykle uczuciowa i umiejąca 
przejrzeć na wylot dusze ludzkie. 

Lubiły go szczególnie córki carskie. Piękne te 
dziewczęta zwIerzały. się Wołkowowi ze swych 
radości I smutków. 

- Nie można płakać, to jest grzechem - ma­
wiał często jednej z córek carskich, o ile skarciła 
ją matka surowo wychowująca swe dzieci. Woł­
kow głaskał ją wówczas po główce i starał się 

"" 

ją uspokoić. Nawet wówczas, gdy córki car3kie 
dorosły, zwierzały się one Wołkowowl ze swych 
miłostek, opowiadały mu wszystkie swoje prze­
życia. Wolkow słuchał zawsze uważnie i udzie­
lal im rad. Bardzo kocbliwa Tatjana często sły­
szała od niego uwa:lę: 

- Jesteś córką carską, a kochasz się w kaź­
dym chłopcu. 

- Piękne czasy przeżywamy dzisiaj - ma­
mrotał. - Córki trzeba już przecież wydać Z3-

mąż, a niema żadnego odpowiedniego konkurentll. 
Caryca, która otrzymara nagielskie wycho­

wanie, lubiła spać przy otwartem oknie i dlatego 
w pOkojach, w których sypiały jej córki, również 
okna były w nocy otwarte. \V korytarzu prowa­
dzącym do pokojów carskich znajdowała się za­
wsze warta, której obowiązkiem było w razie na­
dejścia burzy w nocy zamykać okna w sypial­
niach carycy i iei córek. Łóżka wielkich księżni­
czek były zawsze ukryte za szerokimi parawa­
nami, ale mimo to WoIkow był zgniewany tcm 
zarządzeniem: 

- To jest poprostu hatiba - mawiał on czę­
sto do carycy - ażeby mężczyźni wchodzili do 
pokoju, w którym śpią dziewczęta. 

Karcll on też córki carskie, gdy dostrzegł je 
b;egaiące bez kapeluszy po wSJlaniałym parku w 
Liwadii. Jego ulubienicą była naistarsza córka: 

- Olga Jest prawdziwą I(omanówną - mawiał 

z dumą. 
W rocznicę urodzin, w imieniny stary kamer­

dyner przynosił carowi, carycy i ich córkom pre­
zenty: wazy, perfumy i t. p. 

Zaznaczyć tei naletY', te Workow nł,dy nIt 
wyzyskiwał swego stanowiska dla osobistych ko­
rzyści. Wiele czyniono prób, aby przy pomocy 
ofiarowanych mu pieniędzy i cennych darów skI< 
nić go, Itby zechciał wpłynąć na cara l podsunąć 
mu iakąś myśl WszelkIe tego rodzaju propozycje 
uczciwy kamerdyner szorstko. odrzucał: 

- Nie jest moją rzeczą udzIelać rad carowi. 
Moją rzeczą iest być dobrym kamerdynerem i do 
glądać cZl'stoŚC! oraz porządku - odpOWiadał za· 
wsze. 

Kiedy dzieci carskie zostały ukarane ,to 'Woł· 
kow chodził przez cały dzień zgnIewany i mru­
czał coś pod nosem. Gdy był w złym humorze, 
to wyśmiewał się z dworzan i tak śmiesznie na· 
śladował ich zachowanie się, że córki carskie pę· 
kały ze śmiechu. 

O chorobie następcy tronu Aleksieja mawia\ 
on w sposób tajemniczy: 

- Biedne dziecko, cierpi nie za siebie. Musia. 
110 w rodzinie. popełnić jakiŚ grzech, a to dziecko 
za to pokutuie. 

Jaki grzech miał na myśłl kamerdyner, tego 
nie zdolano nigdy się odeń dowiedzieć. 

Tuż przed wygnaniem rodziny carskiej Woł­
kow ciężko zachorował I musiano go oddać do 
szpitala. To uratowało mu tycie, gdyż w przeci 
wnym razie I on niewątpliwie byIby wraz z ro­
dziną carską w EkaterYl1bufl::U rozstrzelany. Dal· 
sze losy; ostatniego carskiego kamerdynera nie są 
znane. -
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-. Nowa nazwa starej nauki. 

Dusza i ciało przenikają się wzajemnie i oba czynniki wpływają na 
kszta~wanie się charakteru człowieka. 

"Cłiarakterologja" Jest to nowoczes­
na nazwa dla starej jak świat nauki i l'lie 
można powiedzieć, aby ten nowy ty,tuł 

brzmiał pięknej lub udatniej. 
Charakter uważano dotychczas 

za wytwór CZysto psychiczny. 
Jest to mniemanie zasadniczo błęane 

i dziś już niewolno badać charakteru jak:o 
emanacji li tylko psychiki człowieka, któ­
ry nie jest ani mózgiem, ani ciatern, ani 
duszą, ale, jak o tern już Arystoteles l*lU­
czaI, obdarzonem duszą żyjącem ciałem. 

Dany osobnik zatem nie jest duchem, 
ani materją, lecz 

indywidualną całością 

f jego duchowa i cielesna sylweta pIfZez 
to zjednoczenie dopiero staje się bytem o 
pewnych wartościach mającym w życiu 

sens i znaczenie. 
Tylko przekonanie o radykalnym roz­

dziale między ciałem a duchem moglo dać 
tego rodzaju pogląd, że dusza 
gra na Instrumencie ciała jak na fortepla­

ni~ 

Jeśli fortepian jest źle zbudowany. al .. 
DO rozstrojony, gra jest fałszywą, a jeśli 
w dobrym stanie. 

tony są dźwięczne i czyste; 
~awsze jednak jako instrument 

gra rolę drugorzędną 
nieistotną, bierną. 

Ten pogląd podzielany dawniej przez 
Wielu filozofów jest blędny jak twierdzi 
prof. Emil UlHz w świeżo wydanej .,Cha­
rakterologji" . 

Już Arystoteles wiedział. że dusza nie 
przebywa w człowieku, jak 

marynarz na okręcie. 
ale tkwi jak pieczęć w wosku. Nas~e cia~ 
lo nie jest tylko naczyniem ducha, ale du­
sza ł ciało 

przenikałą się naw skroś, 
oddzialywują wzajem na siebie tworczo, 
dając w rezultacie pewną, określoną. tę a 
nie inną jednostkę ludzką. 

f'roebes wskaZUje na znamienny. fakt, 
że nawet 

sposób noszenia kapelusza 
charakteryzuje do pewnego stopnia oso­
bę: dzielny i pedant nosi kapelusz prosto, 
ku górze, miły, sympatyczny, zajmujący 
człowiek zawsze go nosi na bakier; 

IGNACY NIK ••• 

Zimny wiatr. 
Ze szmaragdowej a-ltanlki wyszlli w 

'P'Ołe. 
- Dziś temu cztery ly,godnie byt nasz 

ślub ... 
- Niedługo, a slońc,e będzie już za la­

sem. Ani jednej chmury na niebie. fiole­
towa linja u spodu, nad nią brunatr~a, a po 
lem ka'rmazynowe olbrzymie półknle. 

- Zawiał wiatr zimny - to nie wiatr: 
obok skrzydeł zaszumiał aniol i odleciał. 
I znów ciep.lo ci,che, ani ktos się nie po­
chyli. ani listek nie zadrży. 
. Anio·t usiadł na wzgórzu. a róże w je­
gO pobliiu poczęty więdnąć. 

- Widzi aleś, Jakiś wielIki ptaK 'Przele­
dat nad nami, co to za ptak może fuyć? 

- Nie widzę oic. Rdy z tobą jestem, 
ale "tO' pewno sowa, zbudzona przedwC'ze­
ś'nie przez drwa,li. .. 

- Ktoś gra na fujar~e - tak §licznie, 
tęsknie gra. 

- ZrobiS'Z mi fujarkę, dobrze? - będę 
też ~rala ... 

- Daj spokój, no, daj spoKóJ - będzie 
za dużo ... 

- O nie. nie. pocałunków nie zbmk­
nie ... Połóż rękę na ser~u, licz: me ude­
rzeń, fyle ioh jesf. 

człowiek beztroski, 
dbaJąCY o wygody zesunie kapelusz w tył 
głowy, melancholik znów nasunie go na 
oczy. 

Ażeby więc uchwycić trafnie czyjeś 
indywidualne cechy, trzeba koniecznie 
zwracać uwagę 

na jego sposób ubierania się, 
gdyż przeważnie ma to wielkie znacze­
nie. 

Zapewne. Są ludzie niezależni wogóle, 
na których ubranie i moda nie kładzie 
swego piętna, ale są to nieliczne wyjątki. 
Większość ludzi (a szczególniej przedsta­
wicielki rodzajU żeńskiego) jest bardzo 
wrażliwa na strój i jego modę i pod 

ich wpływem przeistacza się 

zarówno zewnętrznie jak i wewnętrznie. 
Paktem jest przecież, że człowiek 

inaczej się czuje we fraku, niż w szlafroku 

w nowem ubraniu, niż w potatanem, w ko 
stjumie kąpielonym, niż maskaradowym 
i t. d. 

Wiadomo, że nowy kostjum, odmien­
ny strój wywołUje zdumiewające, a nie­
raz 

przerażające zmiany w człowieku, 

który się dostownie przeistacza. Wystę­
pują nagle cechy jego charakteru, które 
dotychczas tkwiły w nim i milczały. 

Zapewne, można nie przywiązywać 
do tego wagi, ale nie wolno zapominać, 
że i one 

Inaczej zalat\viaa 
I 

Starsza siostra: - Wstydi sIę Zosiu! Jesteś narzeczoną Mietka, 
a mimo to Alfredowi przesyłasz w liście całusy. 

Młodaza siostra: - Gdzie to czytahś? Ja takie rzeczy zawsze 
ustnie załatwiam. 

, Jutro o g. 11.30 przed poło 

e enow Poranek muzyczny 
Dziś o godz. 6-ej wlecz. 

Koncert popołudniowy. 
Ceny wejścia zniżone: Dla dorosł. 60 gr., dla 
dzieci 30 gr. - w soboty, niedziele i święta dla 
dorosło zł. 1,- dla dzieci 50 groszy. - - - - - - - -

- PÓjdziemy frochę do lasu, dobrze? 
- Nie, nie, nie .chodźmy ... 
- Czemu? Taki byt upal dziś: bie-

mia rozpalona, tam chłód, a to ty.lko dwa 
kroki. 

- Jakoś nie mam ochoty ... jestem ·z.mę 
CZO'Ila i taka jakaś senna. 

- Czemuś nie powiedziała za.raz, żeś 
znużona - trzeba zawsze mówić, co si·ę 
myśli. Odpoczniemy, dO'brze? Usiądę 
wsparty o spadek polanki. a ty OIPrzesz 
główkę na mem ramieniu. Chcesz? 

- Dobrze ... 
- Tylko chwileczkę jes~cze poczekaj. 
- Czemu? 
- Narwę kwiat6w: na woonych kwia 

tach sny będą piękniejsze. 
- Twoje ramię mi milsze. 
- O Już są kwiaty, taka świeża woń. 

No śpij. śpij. 
- Ale powiedz wprzód ... "dobranoc". 
- TWOje usta takie gorące. 
.. .zimny wiatr -zawial z·nów: to nie 

wiatr: obok skrzydłem zaszumiał anioł, 
a kwiaty w :ego pobliżu zaczęty więd­
nąć. 

- ... T Iy l1snaleś , a obok łnów len wieI 
ki ptak przeleJCiaf. 

- Śpij śpi.j - nie boisz się przecie 
ptaka. 

- Przy tobie nie bOje się oiczego. 
- Wia;zanic wlosów hedzie cię ugnia-

tat; rozplotę włosy, ~hcesz? 

- Dobrze. ale ile razy sz~rpniesz ... 
przeprosis'z wtosy. 

- Przeproszę pocal'unkiem. 
- Och, szarpiesz, szarpiesz. Sbar-

piesz ... 
- No, śpij dzieciaku. 
. .. Kwiaty um art y w pobHżu aniola a z 

mchu wyrosty czerwo'ne gerzyby. 
Wśród .k>ręcony,ch pukli uśpionej wita 

się żmija. 
... Od karmazynów lIa zachodzie ostat 

nie szły blaski i tapiry w ciemnej czerwie 
ni: polallikę, brzegei lasu i mlodą parę. 

Wśród kręconyoh pukli uśpioneJ wita 
się żmija. 

- ... Czy mnie całowałeś? .. Śnito mi 
s i ę, że mnie całujesz: całuj mnie, caluj: 
po~aru'nki twoje, to moj.e życie. 

- A mnie się śni10 coś pię.]me,go; śni­
to mi się. czem jest miłość. ale już nie pa­
miętam , nie umiałbym powtórzyć. 

- Z doliny i·da, c. erwone mgły ... 
- Zachodzą.ce słońce rzuca lunę na 

opary. 
- Chodź11"Y już. późno bardzo. Od la 

sl1iakby ktoś sypał czarny piasek - co­
raz ciemniej. Babcia pewno czeka z her­
baotą. 

- Dziś będzie pdnia. 
- Nie lubię ksieżyca: w iegeo świetl}te 

ws;r,vstko takie blade, takie zi elone. Wi­
dzialarn raz ... 

- Co widzi.ałaś, no powiedz. 

Itr. I .. - '-_.---------
wchodzą w skład charakteru, 

stanowią jego budowę. 
Że ,.PQ'ZJ1aJS'Z czlo·wiClka 1)0 je.l!:o tSIpOso-

1m 'Ilbi-erarnia" jest oozvwi:st:vm fa.ktem, 
wszySCY' musimy to przY2inać. choć ro po 
nieką<d 

UDOkarza w nas uczucie WYższości ducha. 
Na ,pociechę powiedzmy so'b-ie. że takkh 
czynników tworza.cYlCh naJSze indy"W~du.al­
ue .. <!'a" jes,f ł>rurdzo d'lllŻO, a wiec: u.ora:nie, 
WY'chlQ.warue. Ś!odowi/Slko. łrodede looSu. 
uzdd1nieruoe ii.zY'Cme i d:wobowe i t. d. 

Grarolomia. k:t6ra W1 OSita bnkh CZ3/Sru;h 
tyQe haJatSu robi. ł>ardIW cze:sto 

w ocenle charakteru zawodzi'. 
rolages .przyWódca, WlSp6rc2ieSIIlej ~afu,logji 
twierd1zi fiatt>r.zyklad: r.egulrurnie pisze nie­
pozomy mdł ks,tąZ.kowy, który o nilCzem 
Lmem nIe myŚ'Li, jak lVilko o wvikonaniu 
SWegeD codzienne.geo zad<ł!nia; resmlatrlie 
również ;p~ze jaik,iś BiJSilThaorlk lub MUlSSoohl­
ni. M6r,y l3.lczy w sobte zdolrrlO'śĆ dO' sU­
nych i g:lęibQki1ch UlCZUĆ '\Wa.z z 

DOteżnieiszą od nlcb wola. 
Nie ore:gcudaif,nJe pisu zarówno a,wa:ntmnik, 
k,t6ry Wo bnclmt sta~'YoC'h ,podstaw myślo­
wych rzuca się hezplrunoiWo w rÓŻne s'tro­
ny, ja,k i ja,kiś Verdi luh Beeethoven, kM­
regeO' burza ni eokJielz.nauych ~or3.lcych 
uczuć 

zrywa 'tamy bezsprzecznie słłnei wotl. 
JeśH -wię.c zechcemy ocellliać d~.I11el?"O 

osobnika li 'tylko na pod:staw,ie iegeo re.~H­
lcl!r n egeo pisma, nie będlziemv wiedzieli. do 
iakiej z ,tych dw6ch c:h8JrakiferY'S'tJyczny;,;h 
gorup jegeo chara'kJter z,a'lIilC'ZYĆ 

To też Jedynie charakteroloiOa 
jako obejmUl}ąca, j,a'źń włow:ielka w jed ca­
lości'. a więc: s~ronę doohowa i fizY'CZJ1ą:, 
s.posób m'yślenia' i ubiera'Il<ia sie. !mY, pi­
sma i t. d. 'POW'Ołamą jest zabierać gelo-s o 
cha·raU~terze za:róWl11o artysty. meiŻaJ sta­
nu jak i zwylkle~o śmiert'Ci1nika. 

Skrzydlaty olbrzym. 
Sł ;!tek powietrzny o 40 

kabinach dla podróżnych. 

W Amsterdamie budUją obecnie sta­
tek po,wietrmy, który pobije wsz}'lStkie 
do,tychczas istniej-ące swoją 

wielkością I szybkością. 
Olbrzym ten zawi,erać będzie przeszło 4{) 
kabin dla 'Podróżnych, a sila jego moro­
rów będzie tak imponująca, że drogę z 
NQwego Jock,u do San Prancisko będzie 
mógł przebyć 

w 30 godzłna~b. 
Stafek przeznaczony jest clila Amery­

k~ i będzie kursował na linii Nowy Jork­
San fTan~i$lko. Koszta jego budowy są 
bardzo zonaczne i pochloną kilkanaście mn 
jonów dolarów. 

- Opowiem ci to rano, nie teraz; pod 
wieczór boję się o tern myśleć ... 

Każdy zachód słońca jest smutny. Tak 
bym już ch'Ciała być przy babci. Odchy­
laj ga'lęzie, aby nie bHy. 

- Takie dziwne kształty mają· te 
mgły. Chodźmy szybciej, chodźmy szyi' 
ciej ... 

- ... Patrz, tam oa wzgórzu siedz'i te'l1 
wielki ptak 

- Śmieszny pieszczoszek! to cień to­
poli. 

- Tdź przy mnie blisko, trzymaj mnie 
za rękę ... 

- Co lobie jest, co t.obie jest? ... 
- otowa mnie troszkę boli. 
- Będę całowatdówkę ... Co to? U-

c:wtem na s.kroniach krew ... skąd k!rew na 
twojej skroni? 

- Odskakuicvca gałąź pewno mnie zra 
nita ... na wet nie czulalITl ... Słyszałeś? 

- Co? 
- To dziwne: właŚł1ie wtedy. gody sie 

jest bardzo szczęśHwvm, przy.chodzi na­
gle czasami ja1kitŚ nieokreś.lony lęk. że coś 
niewidoczneg-o, a obecneg-o w pobliżu czy 
ha na szczęście... Takbym już chciała 
być przy ba;bci... 

Sz!1i szyhko, a nad nimi leciał wie)kl, 
czarny ptak. 
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Zemsta lwicy za zabite I łątko. 
Tragiczna śmtert pogromcy zwierząt. 

NV je(1nym z cyrk6w rzymskich roze­
grała się 

scena wstrząsaJąca. 
W czasie produkcji wie.czornej lwica 

ł,Sambo" rzuciła się nagle na pogromcę 
SantlneIlego i mimo strzałów, które udało 
się jeszcze Santinellemu wymierzyć prze 
ciwko zwierzęciu, 

poraniła go w straszliwy st>OsGb. 
Z trudem zdołano wyrwać nieszczę­

śliwego ze szponów rozjuszonego zwIe­
rzęcia. Stan jego jest beznadziejny. 

Skąd nagła wściekłość u lwicy, która 
byla najbardziej do pogromcy przywią­
zana i najłagodniejsza ze wszystkich 
lwów tego cyrku? Oto niedawno powita 
lwica ,.~-

trole IwłQtek. 
Pogromca wszedłszy pewnego razu 

ao klatki tak nieostroznie uderzył żelaz­
nym drążkiem, Iż zabil jedno z lwiątek. 
Lwica zrazu nie zauważyła śmierci lwiąt 
ka i pozwolila pogromcy 

spokojnie Wyjść z klatki. 
Póiniej Jednak popadła w rozpacz 

prawdziwą. Pogromca widząc rozdrat­
nienle zwierzęcia przez jakiś czas nJe do­
puszczał go do produkcji. Wreszcie są­
dząc, że 

zwierzę zapomniało o stracłe, 
zaryzykował. Ledwie jednak lwica zna­
lazła się na arenie, gdy z rykiem przera­
żaj~cym rzuciła się na zabójcę swego 
dzieci.ęcia. 

Ostatni uścisk zakochanej pary. 
"Kąpiel gazowa" dwojga osób. 

Wśród tragicznych okoliczności popel 
nili w Wiedniu onegdai samobójstwo 24-
letnia. żona przemysłowca Hermina Muell 
ner i Jej szwagier, 29-letni Leopold Muell­
ner. Hemunę i Leopolda łączył od 2-ch 
lat stosunek jntymny. 

Oboje jednak cierpieli bardzo z tego 
powodu, iż oszukują męża tlerminy, An­
toniego. Niedawno temu Antoni dowie­
dział się o Wszystkiem i tak silnie się tern 
odkryciem przejął, że 

targnał się na swoje tycIe, 
taniąc się scyzorykiem w pierś. Skończy 

lo się wprawdzie na lekkiej ranie, ale za 
to w duszy winowajców 

wyrzuty sumienia 
stawały się coraz nieznośniejsze. Wresz­
cie postanowili oboje położyć kres tym 
mękom moralnym i popełnić samobójstwo 
Korzystając więc z nieobecności Antonie­
go, zeszli się po raz ostatni w jego miesz­
kaniu i 
odkręclU przewÓd z gazem świetlnym. 

Antoni przybywszy do domu zastal o­
boje bez życia, sh.-utych ostatnim, nieroz­
łączonym uściskiem. 

Jak ~lWe[ja karn JiiaDJ[~ Holeruw. 
Lekkomyślny oficer. 

Szwecja jest krajem, w którym pijań­
stwo jest w szczególnej pogardzIe. To też 
ludzi nietrzeźwych, zwłaszcza w miejscu 
pubIicznem. widuje się tam 

bardzo rzadko. 
Bardzo surowe kary są tam przewi­

'cłzfane na szoferów, 
prówad%ącycb wóz w sta1łie metn:e1-

• wym. 
Sądy szwedzkie są zupelnie slusznego 

zdania. iż jest niesłychaną lekkomyślno­
ścią i wprost zbrodnią jeśli człowiek, któ­
ry lada chwila może narazić na szwank 
czyjeś życie, jest pod "dobrą datą". To 
tet powszechne oburzenie w stolicY' WY-

wolat postępek pewnego oficera rezer­
wowego, który prowadząc auto w stanie 
mocno podchmielony.m. 

zderzył się z bmym wozem, 
a następnie stawialopór policjantowi, któ 
ry go chciał aresztować. 

Leldmmyślnego oficera skazano na 
tysiąc koron kary pieniężnej f cztery ty­
godnIe więzienia. Nic nie pomogło odwo­
lanie się do wyższej instancji. Odpowie­
dziano, iż - pijanych szofer6w 

nałe1;y karać tlajsuroVlieJt 
Stanowisko zupełnie racjonalne, któ­

- re powinno znaleźć zastosowanie nietyl­
ko w kulturalnej Szwecji. 

Indyjski książę umarł z g·łodu. 
Nfe'lIydane dzieła poetyczne •. 

W czasach dzisiejszych, tak 'wrogich 
wsze-Ikiej poezji, zI1alazt sIę jednak -czto­
wiek, który zrezygnowawszy -z 

majątku i zaszczytów, 
,J)OstanowH żyć tjdko z tęgo, co luU pttzy­
niesie twórczość poetycka. Tym ni-eto-z­
sądnym i rnarz)1Icielslkim zapaleńcem był 

indyjsk.i książę JesElZaj UnglI, 
cz.lOOeK jednej z najoogatszych rodzin w 
Haiderabad (Indie). Lingh zrzekt się ma­
jątku na 'I'zecz przyrodniego brata, sarn 
'Zaś \Vlrócif do Angolji, gdzie ti1iegdyś studjo 

wa,r w uniwersyl'ecie. KSiążę roz,poc-zął 
intensywną I bOgatą twórczość poetycką, 
w nadziei, iż w ten sposób zyska s.tawę i 
fmtunę. Za wi6dt s.ię jednak nieborak. 
Rych!o bo-wi,e,an zag-l,ądać dOli poczę.ła nę­
dza, a wYdawcy ani słyszeC nIe ohCleli o 

wyd1.łf!.tu. jegO dz.{ł}ł. 
Uparty 1csiążę nie z'Wr6cit sie nawet w 
tern krytycznym pnlożeniu do brata z 
prośbą o ;pomoc. Wo~nl - umrz-eć z gZo 
duo O śmIercł j-ego Q.onlosta pOlicja bry­
tyjska władzom w Iiaiderahad. 

Najwięł[szy napiwek. 
Hisłorja z bruku paryskiego. 

Nie wszyscy emigranci rosyjscy cier­
pią nędzę W Pary tu. Pułkownik rosyjski 
S., który przed przewrotem ulokował 
swój majątek w banImch zagranicznych, 
bawi się obecnie wesolo w stoliCy świata. 
Po pewnej pijatyceł pułkownik zauważył 
,brak portfelu, zawierajcegQ 20 tysięcy 
iranków. W tej samej chwili przyszedł do 
niegO groom z restauracji, w której od­
b,yoI.vała sif{ libacja: 

- Ten portfel znalazłem wczoraj pod 
kanapą, na której pan siedziaL. 
_ Pulkownik nie posiadał się z radości. 
.otworzywszy portfel zauważyl brak dwu 
tysięcy franków. 

-- -Ciekawa rzecz! Mia1.@ll 20 tysięcy. 

rachunek wynosU jakieś 800 franków, a 
wszystkiego jest tylko 18 tysięcy fran­
ków. Mniejsza jednak z tern, jeżeli portfel 
się znalazL 

- Jaki pan miął największy napiwek 
w życiu? - zapytał po chwili grooma, 
pragnąc sowicie obda.rować uczciwego 
znalazcę. 

- Tysiąc franlt6w - brzmiała odpo­
wiedź. 

Bez wahania pulko"9lUik wręczył mu 
banknot tysiądrankowy. 

- A od kogo? - upytat 
- "" czoraj po pijanemu dal mi pan 

tysiąc franków ... 

Zbrodni zy murzyn. 
Biała niewolnica. 

~ CZJIIa ... ze ~1Al Za.ml~słen1 ,namówłł W8IIeR·t Jego tooe, 
ciem re'lację 0_ by wstąpif! do znai'OOlej mu knttJjpy. Po 

okrumych samosądach. pa~ kieliszkach małżo-nkowie 
kf6rydJ. w' A~ mu dokonują na mu stmclli ~ 
rzyna'Oh. NIezawodnie w większej lro~ iW"atlera wyWler.ti-ooo do mi*oowOIŚCi od­
wypadików oog;rywa tu r-olę n-lena wiśĆ ra [egiłej o kHka11.aŚCie k:11ometr6w i 
sowa, jednakie należy przyznaĆ, te mu- , 'WyrzncOUo 00 J."OWU. 
rzynl !ZJe swej strony dzie!ł.trle się prz:ylCą- ' tonę jeg-o UJ'Uinyn Z<!1$efwołił I Sptt'OIWA-

niają do dzIiJ: irunych, kłón.y M opłata składaną na 
pOmnotenła teJ nienawiści. iegp ręce, korzysta/t. z 

Oto np. 'W Chicago warzyl się niedawno bezsiłnoścl ~et kobiety. 
następujący wYlPadeJc . Ody WaHer ochyftał przytomność, 

Młody farmer WaUer jechał autem zrowie.domif pol.1c:ję, M6.ra 'Wkt.ótee odkTy­
p'rze-z miasto i poprosi,t .przechodzcego la-miejsce ukrycia ofiary. lWd.erową zna 
murzyna o informacj-ęco do dro.ę;i. Ten [e~'!ono ubraną. 'tylko - w farJ:uch. Zhro<l 
wsiadł do auta niazelro murzYtl1a czeka kara ponad 25 ~M 

i wskazywał drOgę. wl~JZie:nia. 

~"':i!§W aw WM......,.ł~ 

Krateczki sądowe. 

, 
SlIczn !!l~! i st ry satyr. 

Dzieje grzec:hu. 
Młode dziewczęta pelnlące obowiązki 

~ł'użą.cych w wielu wypadkach padają o­
fiara zbrodniCzYCh chęci swyc-h pam6w. 
Tragiczny jest, za~rawdę los takiej -prze­
cię-mej Kaśki Ka'1'jatydy! 

A ODY lONKA wy,mŻnŻA DO CIE­
CHOCINKA. 

Pan Karol p, Zllany, w mieście naszem 
p.rze.mysloWiiec, luba zmieniać s-lU'żące, 
jak rekaWicDcL Godzi't z regu1y !fyłko 
'ladne dziewczęta. -

\V Hpcu 'foku zesztego pan P. wypra­
wi,t żonę swa -wraz z d-ziećmi do Cieoho­
duka, sam zaś pozostat w Łodzi oz poko­
j6wlką Jagusią, mfodziutką, <:udnej urody 
dziewczy;ną. Jagusia c:ruta się u swego 
pana doskonale, nie w,iedząc wcale co za 
ananas. 

'r.RAOICZNA NOC. 
Pewnej no'cy ustyszata zrlienacka dzwo 

ne!k z sypi.a'lni pa-na. Ozernpr.ędzei bm 
pobie~ta. Pan, le~ący w łóŻ/ku, kazał jej 
się przyb'1i~yć:, majq;c jej'rzckomo coś waż 
nego do powiedzenia. Zaledwie z:b.lIżyla 
sIę do-ń naiwna dziewczyna, chwyci! ją za 
rękę czynią'c nie~l1e tnopozy;cje. Wywią­
tara się r'Ozpaczliwa walka, podczas ld6-
rej Jagusia ugryzła swego pa~1a w paleC. 
SW:1iejszy iednalkżc rnęiczyztla zmógl jej 
opM. Uspokit ją obIecując zfot.egóry. 
Przyrzekł jej pensję dożywotllią i pomoc 
w U'rządzeniu się tak, aby nie mIała już 
potrz,eby bY'Ć sfużą,cą. 

No. i uleg-la ś1'i.czna Jagusia tym zwod­
niczym namOwom starego. s,atyra. Po 
'POwrocie żony, ipan F. wyjechał do Kaflls 
badu, zostaw.iając Jagusi pokavrt!l, kwotę 
pieniędzy. A ~e ł{ażda baba ma drugi ję­
zy.k, Jagusia zwierzyla się pokojówce od 
5-ąslad6w z tego, ze pan tak hojnie j-ą obda 
rzy.l. Ko-Ie-żaL1ka wzięła ją chytrze na s'py 
toki noi wy,płp:lala Jagusia wszystko od a 
do z. 

ZAŁOŻYŁA SOBIE SKLEPIK. 
Pan P. dotrzymał s ł<nv a. Za otrzyma 

ne pieniądze zaJo'zyła sobie Jagusia S'kle­
pik przy ulicy Alcksand<ro'wskioej. Sprawa 
dzHa wówczas do Łodzi swą starą matkę 
li. jak sobie żx~we dwie nieuajgorzej. 

A owa kod et an:ka , poIrojó. oC! 5l\S!a­
d6w przycllOdzila do niej bardzo często. 
EmMda bylo jej na imię. Otóż 'Panna E­
mllcaa obcowała z niejaklim lDanem Ko­
walskim, kl'óremu o.powaem.illła 'W wiel­
kim sekrecie dzie.i~ ślIczne; Jagusi. Op-o", 
wie:ść' ta wywarla na nim 'tak silne wraże.. 
nie, że , na.ty;ohmiast uda! się do Jagusi, u­
sirują.c, .naktooić j~ do ~ Zolii'a( rwy 
rz,uoony za drzwi pomimo q.mtań sIę, 
że 'WYjaWi starej nurlce deie!e jej córki. 
J~_gusra pobiegła do Emiki, :łęla czynić jej 

,gur:zkk W}'T:z.uty, że zJamala !przyrzecze­
nie, v;r,yja wiają.c Ko-waIskiOOlU lak s.trasz. 
ną t~I1JI1icę. 

LIST ANONIrM.OWY. 
la4Cny ów pan Kowalski wystosow.a·t 

Hst aliWnlmo'Wy do paru! P. z ł;ądanlem 
100 U ... grożąc w przeciwn)"Jll razie wy­
jawiel1.1iem całej sprarwy jego żonie. Z kc 
lei paił;J.;,P. napisal do Jagusi list, pełen 0-

stry;oh.~ wyrzutów. 
p.atl wpływem te&,<> ~tmt "J~Ia rnrg 

(Jęta sj,ę na swe życie, wydl~lają'C więk­
szą dqzę esencyj Ooctowej. Udało się ura· 
towaĆ l-ją, 1JirzJf.pta:ci'ł.a:,t jednakże :ro-zpa'cz:li· 
'Wy s~{)j czyn dtugOlttlw. dlorobą. 

W lSercupanny Erniki -wefl1brała lliet1il 
wiść (fu spra\vCy niMZ<:z(\~ia - Ikdeżanki. 
Kowa'lS'ldego. To też _ swlkawszy go, 
cisnęfaJ weń 'Od'ważnl'kiem. !. W 'Parę {tlili 
póź;ni.ef. 'Oblała 'WTz9..t'kiet"\l. 

Wó1;\-czas pan K'O'Wal'Ski 'Wini6st skargę 
do są.dr .p{lKojl.1 2-go okręgu. \'1 dnIu O'lre 

g-dajs~ panna EmHcia skazana roslta.ła 
na 50 f fDt. gt'zywn-~ '\V"Zględ.iflJe 7 d'l1iare-
sztu. - Sa.n-wicz. 

~r"""""". 
KllrtO Dom Ludowy 
CI!iM!t~ .....-.w;' .. "wF_e!'lI!Il!l8!!Fp_ 

Dzłś==== 

_Il~ I. ki i!iI!łl&?liIIaI 

Cel!1Y n1lejtte ft.a w s z y s t k. i e 
prZledatawłenła I ID. 60 gr. III nn. 
30~r., lU m. 20 gr. we wszyst .. 

kie dni. 
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Dzień w foazi •. -.:-

Miast zysków --- strata. 
Sprytny oszust i wieśniaczka. 

(x) tIelena Gr abik , ubog-a wdowa, za­
mieszkała we wsi Osiny (pod Szadiki.em) 
postano\ 'ira zaradzić 

dokuczaJąceJ JeJ biedzie. 
Spieniężywszy tedy część garderoby 

po nieboszczyku mężu za,kupHa za kiłka­
tlziesiąt złotych nabiału, z którym przy-
byta na targ- do Łodzi. . 

Nie obeznana z warunkami sprzedazy 
I oszustwami rozmaiteg'o rodzaju osobni­
ków, którzy pod pOzorem kupna hurtem 

kręcą się po rynkach 
szukajac o'k::azii do kradzieży, stanęła na 
Zie1Dnym Rynq<:u. 

Po rozpakowaniu wikluatów do Gra­
bikowei podszedł jak'ś osohnik. Obe~rz.a 
wszy towar wyruif cheć kupienia go; 
wręczvw~z:v wi.eśnlacz.ce 

ił. conto 30 złmych. 
wziął do rąk oba pOI"zudr-fe wyładowane 
koszvkl i polecH orabikowej iść ohok t1ie 
g-o. Osobnik siki·erowat swe krok{ ku uli­
<cv Zielone!. ~zfe jak zaznaczyl. będ~ie 
można zmienić banknot 5{){) zlotowy. 

Znalazłszy się na rynku handlarz od­
dat koszyki oczeku..iącemu nań tragarzo­
wi, poczem 

wszedł do ied,n~o ze sldcpltł:ów. 
rzeKomo w ceJ.u rozmienienia banknohi. 
Po wyjściu w sklepu zfodziej zakręci l się 
obok r-ieJ i 

mikt w tłumie 
bez śtadu. 

Po bezowocnem poszukiwaniu handlla 
rza naiwna wieśniaczka odokonanem 0-
~7.ustwic J)Owiadomita policje. która zaję­
{a sic 

odszukrniem sprytnej;.!O oszusta. 
Poszkodowana wyrządzoną sobie sIra 

fe oblicza na sumę 120 złotych. 
---0'---

Fr~waJąca nłachła prze­
trat~ła ramię pasaiero\vi. 

;: Łasku donoszą: 
Nadzwyczajny wypadek kolejowy 

spotkat pewnego pana, który jecl1ał z od­
wi·edzin. Jadący naprzocJw pocj,ąg- to­
\'laTowy mial WR$tony prl}~kryte plachta 
mi. Jedno z tycih nakryć zerwat wiatr, 
~ltachta zabra'la ze sobQ. z lOKomotywy 
hak od w~.g-li, ktÓlrY ultodził pasażera sto­
.ląc~o przyoknie tak ciężko, że ~lamat 
mu dwa razy ramię. OkaJleczoneg-o od­
stawiono do sz,piiJ:aJa. 

P. WYNNl! 
, 

SL A MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ. 

Odpaw iedzlata b,,;:z wahania: 
- Mieszkam przy ulicy Swcya, w t. 

zw. "domu wawrzynowym", leżącym 
przy samym końcu alei, razem z memi 
trzema ciotkami. Sq to starsze panie, któ­
re się mną oPjekują. Moi rodzice już nic 
żyją ... Ojciec zmarł na niewyjaśnion3 fe­
brę. której się nabawll na wyspach Oce­
UllU Indyjskiego; matka posz!a nlcd!ugo 
za uim, zachorowawszy na złośliwe za­
palenie płuc, podczas podróży powrotnej 
tlo At1g\ji. Przyznam się, że nie zdawatam 
sobie sprawy ze straty, jako. poniosłam, 
albowiem liczyłam w chwili śmierci mat­
ki zaledwie pięć lat - dokończyła, oba­
wiając się równocześnie. że joj obojętność 
jaką wykazała w czasie opowiadania o 
śmierci swych rodziców, może wywrzeć 
na nll11 złe wrażenie. 

- Tak, rozumiem. Dziękuję. A ten 
miody człowiek? Czy pani wic, jak on 
się nazywa ł ~dzie mieszka? Jeżeli pani 
sobie tc~o llle iyczy, pros?ę mi nIe odpo­
wIadać na to pytanie - do<.\M pośpIesz­
nie. 

la~łoDi~te ~J~kretnie okno l~ra~liło taiemni[e. 
Historja trójkąta małżeńskiego. 

ln} Pan tIeIW~ Kłys, zamieszkały 
przy ulicy Napf.&rkowskie,go 139, zawarl 
;Przed :rokiem 

2'!Wiązek małżeński 
z wieśnIaczką z pod Łodzi. H~eną Cy­
buch. 

Po swt.em weselisIku wyprawianem na 
wsi, młodzi odjechałł do Łodzi, gdzie za­
miesZ1kaU w 8'ZczU3)'tem mi-eszkaniu Kły­
sa. 

MHo i spokojnie upływaty im J)i~I"W­
sze, miodowe miesi,ące pożycia małżeń­
skiego. P6źrtlej jednak coś 

psuć się zaczęłQ 

ku niezmiernemu zmartwieniu .p. tIenry­
ka. Ci'chy len i spokojny człowiek, zaję­
ty ca'1Ikowicie pracą nie sposrrwgał dzi,w 
nego zdenerwowania w zachowywaniu 
się swej m!odej, bo zat.edwie 19-1etniej ŻO 
ny. ZdenerwowanIe to wytptywał'O z czę 
słych wizY!f mf()dego mężczyzny podczas 
nieobecności K'tysa w domu. Byt nim 
niejaki Stelfan ili>ździk mieszkaniec wio­
ski rodzinnej pani Ktysowej i gorący jej 
adorator. 

Częste przebywanie 
Obcego mężczyzny 

w towa.rzystwi.e samotnej kobiety nie u­
szlo uwag-i sąsiadów, którzy wietnąc w 
tem awanturkę mitosną. powiadomili p. 
Klysa. 

Ten zaskoczony wieścią postanowił 
rozprawić się z wiarotomną żoną. Po 
krót.kim namyśle doszedt Jedna'k do wnio 
siku, że n~jlepiej ująć żonę ,,~n 1ilagranti". 

W dniu WCWTajszym pOWlracaJąc ~ 
p.racy wcwŚlniej niż zwykle dosfrzegt, że 
omo mies~kania jest zasJonię1e. Zanie­
pokOjony, zacllOwu:ją'C jaknajdalejidąoe 

ostrożności 

otworzył drzwł mieszkanIa 
t wszedłszy ujrzał iku, niezmiernemu rozi­
wf,eniu, żonę w objęciach ~~ "trzeci\(!­
go". 

Na widok niepożądanego w lej 2hWiH 
męża pani tIelena dostaota spazmów, zaś 
jej wielbideI w oka mgniooi'u olWQrzyt 
naroścież okno li 

wyskoczył z WysO'kO'ści I piętra 
tak nieszczęśliwie, że uległ, wywichnię­
ciu pra,wej nogi. 

Rozsierdzony matżonelk wiaT'O·tomnej 
P. Hele,ny uzbroiwszy się w tęgi kij ~bieg'r 
na dóJ i leżącego Goździka za'czął niemi­
losiernie obijać. Dopiero prz,oohodni.e 
roolaH wYlI'wać nieszczęśliwego amanta z 
rąk ki;plącego gniewem Krysa. 

Nie mogąc dallej znęcać się nad aman­
tem wbiegl do mieszkania i począł bić żo 
nę, w czem mu dopiero przeszkodzi! za­
wezwany ,przez sąsIadów 

posterunkowy. 
Lekarz pog-oto\\'ia Kasy Chorych sro­

dze ipotll'I'bowaną Klyso\'I,'ą pozostawił na 
miejscu, zaś kOCJhlisv'e~o wieśniaka 

odwiezionO' do szpitala 
w stani·e zadawalniającym. 

Pan! Ktysowa teg-o sam.e.go dnia spako 
wawszy swoj.e manatki wyjecha!a na 
wieś do lToGziców. 

Na śliskiej drodze życia. 
Matka kazała ar~sztowat własnego syna. 

(x) w ma;lej izdeJbce na p'oddalSzu do­
mu przv ulky Spornej 9 zamieszkiwah. z 
k;.1konz,iem ni,eletnich dzieci I dorastającym 
synem 19~1etnim Wacławem wdowa' MaI[ 
ta Padalet:. 

Pani Marta na wvż:ywienie S'wej dość 
1!-cz-nej rodz,iny 
zarabiała sprzątaniem w b~atych domach 
lttb WYlllajmowanąem się do Prad1iaJ, będa.:c 
peW,TIq. że Syn v.r.1u6'toe stall1ie s~ę Jej i 
mt'od:szezo roC-zeilStwa ż:.vwioCie1em. 

Wacek bvJ jcdnall{ dalekim od rurzt'!CZY 
wąsti:nienia marzeń matJki. I miaslt starać się 
ulżyć dOili s,pralOOwanej 'vx!OWY .przyspa­
rz.a,I j,eJ jeslicze 

kto.potów i zmartwień. 
Zamia:s,t sz,m1caoĆ pracy chłop,an( zapl,t 

się. a 'nie mając za co kupować wódki, za 

- Ależ ja panu chętnie wszystko wy­
jawię. Nazywa się Aleksander Fellows i 
mieszka w dużym hotelu przy głównej 
promc!1ad7.ic ... zdajc sIę, że ten hotel na­
zywa się Bristol. 

- Tak, tak, Bristol. 
Fanszow po tych słowach zamilkł na 

ń.ilka minut. Postanowił w ten czy inny 
sposób postarać się spotkać tego Aleksan 
dra Pellowsa, ale to nie byto taką łatwą 
rzeczą; trzeba przecież by lo pamiętać o 
tern, aby nie skompromitować młodej 
dziewczyny przez nicostrożne wywola­
nic awantury. Spodziewał się jednak, że 
Mazon bedzle mu mógł pomóc. Jego slu­
:!:ący znal mianowicie przodownika poll­
cji, który będzie mu mó~t udzielić potrze­
bnych informacyj. 

Po chw,l'H ~nowtt siC odezwalt do Try, 
- Proszę się nic R.'niewać. te mi,es:r.am 

się d() 'Ili.es"W1O,iich spraw. Me ba'rdzoobY111 
byt rad. R'd",bv mi pani ,orzYTzeuda. że :oi­
g-dv wię,cej nie s,pMka tego f'ellowsa ... 
Pmsze mt w,i·erzyć, że to bedzie !I1aljllep-sze 
wyjśde z calej afery. Pani 1e t młodą i 
niedoświadczoną ... w każdym razie Dani 
mlodo wY'R'lada. Pro'szę mi zatem obie­
cać ... iJna-cz·ej będę się uaprawde ni'epokoit, 
te pani może się stać coś zt,eg-o ... 

- Przyrzekam to panu. - rzek1a Ira 
uroczyście. CZU1ąIC, że ser,ce jej biJe mo­
cn,iej niż 7·WVklC ze wzruszenia. 

cz,ąlf okradać m3i'tkę. kiedy ta SiDostrzeg'l­
szv kradzieże. cZYll1Ha mu \vvmówfki, sta­
radącsię ,R'Q naw'l'Ócić 

na uczciwa dro1ze. I .• \ 

Wa.cek wvzy'wa~ matkę nie daja;cemi się 
po'w1tórzyć e:piteltami i nawet bil fa 

W dmiu wczOlfaj,szym Padal'oowa ujęla 
sYttla na! zor~cym uczyni!m kradzieży. Ody 
len za,cząJt ją biĆ wdowa zannJkneła: Wacka 
w mieszd{atn~u i 'POszła 

zawezwać J)(}Jicie. 
Wyrodny sy.Il3Jlek nie czekając polwro 

tu ma~ki, lS~adł rzęczy. waności okufo 
150 z,loty'ch i zbieg-J z mieszkania' przez 
Ok,110. 

OdSZUKaniem zbiel!a zaję:!y się wta,crze 
b ezpiecz'eń's twa. 

---x---

NachwHę jc·j się zdawa~o. te to napraW 
dę mówi do niej idea'? j.e.i ma'rzeń. Byt to 
te'n sam ni·ski. chwviają,cv za serce glos i 
to samo s,podrzcnle. Nie bylo w tym Wlro 
ku Is.zy.dersltwa. lecz siLna wola. zml1'sza,i:\­
ca dOpOs!uchu. SchvIHa głowę i deho po 
wltórzyla tym samym tonem. joCllkim mówi­
la w myśJa,ch do swoich wyś:n'io'llvch fa.:1-
tastvczn",ch bohaterów. - Tak oblec:tię 
to panu. 

- Dziokudę, - oa,pa'd Fanszow ~ło­
s-em. w l~tórvm nie b,nło ąll1i ci.enia ro.ma11-
tylcznoścr, k,tóry ied,nak brzmiaŁ przy,ia­
żmie t za'chę.ca'.iąlco. - A dokad teraz ma­
mv s,krędć, przyznam sic bDwiem. że się 
nie.b.a'rdzo o'rJcntu.ie w bOicz:nych u.ucach na 
Stc.! miejSCOWośCi. 

- Tak. tędy. 
Na my'śl, że za ,ch\\',i~lc sta,n,je Difzed cio­

tkami. a.gamę.ła Ja znowu obawa.- Czy bę 
dzic mulaola Im OPO ;vledzieć wsz'V1Stiko. co 
sic jei d7.idad zdarzvło? Zapytała o to 
Pa'11'szowa. 

Major przez chw.i1ę się namvśHt Ciot­
ki? To pew'11O sta,re. zJa{\~·!we pannv. które 
zupel'ni·e nie znają ailli świa1a. ani ludzi. 
o.pow,ia.cta,l1li'e o- na,plaz·le ::;2.Q:atfka: ,na slo­
s-trz·enicę tak Je przerazi. tel::otowe dą zam 
kną.ć na resztę iv'cia. Reda mo'Źe uważa­
tv za ISWóJ obowi alek uświaodomić ią .. ia­
kic konsekwen,c.ie by wy,ni.kty, g-dybv lej 
Mawn nie ll'l:atowa! w ost3itniei chwiM, a 

Nie katdy ma chęt de 
gonitwy. 

Przygoda złodzieJa. 
tx} Pótnym wiecz.o.rem Stefan OłrecM 

znany policn złodziej, zalcradt sł-ę na 
strych domu p,rzy ulicy NOWQ..lKJr6tkiej 
15 i po udanej kradzieży obładowany wor 
krem sporych rozmiarów wyszedł na tiU­
cę. 

PruchodzttC 'ttIMocą Brzezlińsk'a. nal1m.ąl 
się na 

dwóch pOlicjantów. 
Nie speszony tern spotkaniem przeszedł 
oook nich. Sdmro mInął IJ)OSlert1!l1kowycll 
optmcrl go animusz. 7;acz~ł uciekać me 
sny w nogaoh. 

Posferunkowym udeczka wydaJa się 
podejrzaną, więc wezwadi Ońr,echla do za 
'trzymania się. Kdedy 1'0 nie pomogło je­
den z 1>oHcjanl6w zagroziq 

użyciem brom, 
co Stefka przestrasz",ło do teg-o slO'pnia. 
że stanął jak wryty i pO'1JwoliJ się ująć 
bez najmniejszego ,protestu. 

W worku niesiooym przez nie&'O zna­
ieziono wię};:szą i'lość bielizny. 

Ofrechta wraz z odpowiednim prolo­
kótem przestano do dyspozycji władz są· 
dowych. 

• 
Nietrzefwy amałór 

huśtawkI. 
Ostroinoś~ nigdy nie zawadzi. 

(x) Pan E<!mund oanera, zamiesz.kaly 
w charakterze sublokatora w domu przy 
ulicy Oglrodowej 8, bę.dąc w dniu wczo· 
rajszY1Il1 w stanie nie'trzeźwym prz.edsię· 
wziąt 

dłuższą przechadzkę pOza miasto, > 

na no~esie Konsitanlynowskie. 
Znalazłszy się obok stacji ko[ejowel 

na dużym placu, gdzie znajduje, się kM'u­
~eta i lIU!Śfa m, pan Edmund dos.tał ta­
kiej chęci do rozryWki, że dobra'wszy SO'­
bie do rowaJ9ystwa, jakiegoś osobnilka 
zaczątl się bujać na huśtawce. 

Po ukończeniu roz,ryw«ti Gon.era pła­
cąc naleŻl10ść wł.aścicfelowi przedsie' 
biorstwa zbliżył się 

nieostrożnie do huśtawek; 
jedna z nioh '\Iv' roz.pędzie uiClerzy!a go tal{ 
siilnie w ramię, że padł na ziemię r p'oto­
czyI się 'Po niej kiJka metr6w. 

Gonera uleg-t silmemu 
nadwyrężeniu lewego prrz;idrandenia. 

oraz r021biciu czoła spo,wodowanego u­
padikiem na osIry kamień. 
Nieszczęśliwego amafora rozryweK od 

wie~iono dorożką na 
stację pOgotOwia raiłtnJkO'westO, 

gdzf.e dyżmny ~elkarz 1>0 narażeniu opa­
trunlku odwi6z·t go do donnu w stanie za· 
dawa~ltliającym. 

Ostatnie nowości paryskie nadeszły 

~m(RIU ~~~::~~:I~~~ii~~~ 
temsamem 'POz,ba",nitYlby ja ,cał~o czarv 
naiw,llio,ści. o który tak tr'1.lldno u ;pan,iM na 
szych czasów. By1a zbYlt przerażona" aby 
coś ,podobne:g-o mog,lo się zaalrzvć zno­
wu ... z.u..aie sie, że jedlnak na'He.piej będzi,e, 
j.e,ż.eli Oilla nic n,ie Do,wIe swwn ,eio,tkom o 
tCtITI. co s,ię Jej przY'trafi!lo. T.a~a też d,al 
jed odpowiedz. 

- Ach. jak to dobr'ze! - wvibu.:bJa 
Ira madowa'na t Jej twa,rzyczke okrasH 
zno\v1.l szczęśliwy uśmi-ed'l. 

SzLi dalej w mLkzeni·l1. Maron ciężko 
dvszal. d'l"O:R'a prowatdlz,ił,a bowiem nod !.t'ó­
re. o-n zaś pozo'stawU Plomo.e:nilka, na Wy· 
brzeż.u I am pchał wózek oz chorym przed 
,siebie. Tra to z a'll'Waż'Vlta. 

- Ostatni kawa,rek dorO$ti WIOle pój.Ść 
sama. - 'I'7cilda. - NatSz dom '.iest Drzy na­
stępnej lataTflii. Wolę: żeby pam Dozosta.J 
! tV'lko zaczekalfTtuta'.i. aż wejdę do bl'amy, 
Gdvby ciotki pana u)rza'ły przez ofklno z,dz,l 
\Vlihby lę i musiałabym sie !J'rtV'Zlflać do 
wszysbkle·go. - dodała zak,f(),potail1a'. 

- D obr z.e. zatSto'Suję si.ę do żYlcz:;nia 
pani, ... zatrzym~ tS·le Mazonie. 

- Więc dQ w!dze:l1ia.~rzek.t.-uśmie· 
c:hada.lc snę prz,yjatnloe. ujmując k~i dmbną 
rączkę w swoIa dl!,oń. - W'i-e.c ,p'wsze me 
7:;vDomi~1ać: żadnych S'P3iCCl~ÓW z mł·odym: 
lucl:tmi w mi,eJsca,ch odhldnydl. 

(d. Co n.) 
• 
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W nlmDWi~ l UrOni ~wial~~ Olereni Dol~kiei. 
Specjalny wywiad z p. Etną Ciistedt. 

Z biciem serca przestępowałem próg 
numeru 212 Grand-Hotelu ... Czyż potrafię 
rozmówić się z taką wielką artystką, któ­
ra w czasie swoich tournee zdołała ocza­
rować swój rodzinny kraj, Szwecję, a o­
becnie także i Polskę calą ... 

Potrafiłem ... 
P. Elna Gistedt przyjęta mnie... po co 

ten szablon? Brak komentarzy wystar­
czy za wszelkie komentarze - przyjęcie 
było nad wyraz miłe. Prysnęły lody już 
w pierwszym momencie, bo serdeczna 
prostota obejścia zmusza do również bez­
oretensjonalnej gawędy. 

Rozwinęła się luźna pogawędka ... Do­
wiedzieliśmy się, że znakomita primadon-
na zanim została gwiazdą operetki, była 
w rodzinnvm Sztokholmie cenioną aktor-
ką dramatyczno - lmmedjową, a Ibsenow 
ską "Norę" zaliczała do najlepszych 
swych kreacyj. Bawiąc w Polsce od roku 
1921 potrafiła ta subtelna, pełna niewy­
mownego czaru, wysoce kulturalna arty­
stka oczarować Warszawę, Kraków, Wil 
no, Lwów - słowem wszystkie ośrodki 
naszego życia artystycznego. 

- Jakież są Pani zamierzenia na naj­
bliższą przyszłość? 

- Przyznam się Panu, iż jestem tak 
zmęcz.ona i wyczerpana nerwowo pracą 
kończącego się sezonu, że ~ie mógę jesz­
cze myśleć o tern, co będZIe w przyszło­
ści. Spieszyć się nie chcę, pragnę przede­
wszystkiem wypocząć, a potem... zoba­
czymy. Tyle wszak możliwości roztacza 
zbliżający się rok teatralny .. zdecydować 
się trudno narazie ... 

Udało mi się wydobyć jeszcze kilka 
tajemnic bohaterki giIbertowskiej "Par'Y­
żanki". Okazało się, że ulubionym pisa­
rzem jest Strinclberg, malarzem - Ty­
cjan, a ulubionego rzeźbiarza wcale nie 
ma, że zdradza czasami teatr dla ... filmu 
(w roku zeszłym grata w komedji "Ry­
wale" wraz z Bodem i Fertnerem), że 
wreszcie - postanowiła nigdy już Polski 
na stale nie opuszczać ... 

- A jaki jest stosunek Pani do prasy? 
jakie pisma najczęściej czyta pani? 

- Panie, to drażliwa materja ... Czy-

tam wJęc wszystkie 't Jednakową sympa­
tją, a wszystkie nawzajem jednakowo mi­
le odnoszą się do mnie ... 

Oto i godzina jedyna zbiegła ... Żegna­
my p. Gistedt życzeniami, nowych trium­
fów, nowych laurów, nowych wrażeń, 
prosząc ją zarazem, by znów kiedyś do 
Łodzi zawitała. 

A przyznam się, że z żalem opuszcza­
łem gościnne progi przesłodkiej pani El­
ny. Tak miło, tak jakoś przyjemnie się 
gwarzyło... S. E-n. 

w e • 

Nasze sługi. 
1 -

- A laka rola Pani jest jej najulubień-
_? ~ 

Pani: - Patrz Kasiu, jaka pajęczyna na suficie. Czas najWiększy 
sprzątnąć ... 

Kasia: (zdziwiona) - Czaas? Proszę pani, dopiero nie dawniej jak 
przed Bożem Narodzeniem wszystko omiotłam ... 

Okazuje się, że sympatyczna, pełna 
młodości, wdzięku i prawdy artystka 
wszystkie swe role serdecznie polubiła, 
że jest ze swej sztuki najzupełniej zado­
woloną. Więcej niż zadowoloną. Żyje i od 
oycha nią ... Praca dla teatru pochlania ją 
całkowicie ... jednak najlepiej czuje się w 

.............. D*5 .... mm ................................... ZF~~ gi •• F ......... . 

Za pijaństwo zakuło go w kajdany. 
roli .. Gwiazdy filmu", "Nitouche", "Księ-
żniczki Olala", "Narzeczonej Lukullusa" , Ofiara omyłki. 
. .,Hinduski", "Paryżanki". . - .,. . 

Rozmowa schodzi na tory bardziej 0- Pa.n Fr~clszek ZloeI.lńsk,l, ~.t~ty. mle-
sobiste. Dalsze tematy - to upodobania,....- (szkamec mIasta PDZnama, od SleOll1UU 1at 
przyjemności, ot - zwykły program "wy żotnierz zawodowy, -
wiadu" z piękną i głośną artystką. kawaler Vił1'ittIti Militari i myta Watecz-

- Co Pani kocha - rzucam nieostro- nycb, 
żne pytanie, spodziewając się usłyszeć o pdni'ł służbę w 26 puPku U'tanów. Nasłał 
flircikach, mUościach, miłostkach ... 

Spotkał mnie zawód... dzień, w którym pneni-O'slono go do re-
- Kocham teatr ... i męża. z,erwy. Czemprędzej pr~eto wyjeohal do 

- Tak, i męża, bo p. EIna od dwóch lat Poznania, po dTodze zaś, 
jest mężatką. Gdy jasnowłosa Szwedka, Wdepn.1t do Łodzi. 
.prawdziwa gwiazda północy, zaaklimaty i lu wlraz z kolegą wy.pH sO'lidnie z racji 
zowała się szybko w stolicy ... wyszła za- swego :pTzejścia do czywj)la. Z knajpy 
mąż za znanego w Warszawie przemy-
słowca, p. Kiltynowicza. Nie mamy więc wyszedf mocno podchmj'e1ony i ją<t awan-
powodu do obaw, by obca a jednak na- turować się na ulicy, wobe·c czego 
sza diva opuściła swą nową ojczyznę... policjant sllorządzi'ł mu protokół. 

-: A co Pani jeszcze lubi? Muzykę?.. Po ikilJku dniach 'Poilicja łódzka wyslala 
- Ubóstwiam. Lecz musi być wesołą, pismo do UTZędu S·Iedczego w Poznaniu 

a wówczas potrafi mnie zająć... z zapytaniem tyc.zącem SIę pelfsonaU-ów 
- A taniec? Zielińslkiego. W odpowiedzi przysłano z 
- Uwielbiam ... Kocham taniec, więc Poooania samego Franciszka Zi.elińsiki.ego 

opanowałam go w zupełności. 

zakutego w kaidany 
i pod silną esiko.f't.ą. Urząd S,ledczy w t:o 
dzr przesła'l go do dys.pozycj.i s~du poko­
ju J-ego okrę~u. 

Wi.elce zdzi·wit się sę.dzia, ujrzawszy 
oska;TŻonego w kajdanach. Zarz~dzH na 
tychmLastowe z\Volenienie go, po zbadaniu 
bowiem szczegółów sprawy, ()Ikazalo się, 

fź p. Francisrek Zie:tiński 
padł ofiarą omyłkt 

Odzyskawszy wo1ność, pan Z.ieHńsk1 
zna,lazt się w kfopocie nielada, nie mial 
bowi,em ani grosza na podróż do Pozna­
nia. Udał SIę przeto do Komendy Polic,i1 
z llfośbą o ulatwieni·e mu wyjazdu do Po­
znanLa. Komenda jednak niewiele mogla 
mu pomóc. W rezu.ltacie elegancki rnto­
dzief1i·ec udar się na dworzec, by sobie 

uzbierać pieniędzy na bilet. 

- Perfumy? 
- Gerlena ... 
- Brylanty? Straszny pomysł rozbawionych dzieci. 
- Owszem ... i perły ... 
- Kwiaty? Zabawa w cyganów. 
- Róże , konwalje, molki... 
Pani Elna częstuje mnie kawą i słody- Z Zamościa donoszą: 

czarni. Zapalam papierosa. W ko.J~n.ii pooto.poIe. pow. zamojls,k&e-
- Czy można? sw n1,eo'głędil1ość prz;Y'czvuHa s.i·e do tragi-
- Ależ proszę... CZ'IJ'e,.lm WYP'adku. który winien być g<ro-
- Co pani jeszcze lubi? - Czy upra-

wia Pani sporty? :l;ruą P'l'ze·s,vro:.l!ą d~a lll'nV'Ch. W miieszka.niu 
- Naturalnie. Sport przekładam nad robo,tnJka <oogie·1n,i J<łJlla Ochnio'W1Sk!e·go 

wszystko, a zwtaszcza łyżwy, narty, ko- bawiły się J)IOZ@'Stawione bez ()oieki dzieci 
nie i pfywanie... 3-lle,tJnia noifja ,i 7-'Iebni Alle.ksande'r. O~de.c 
_"WHEMW"'. + we liiiii±* 

~owiał ~ano[ki ~O~ [ałunem inielu UerW[OWelo. 
Olbrzymie szkody w zasiewach. 

Z powiatu sa!l1ockie<R'lo, donies,iooo \w;:zo 
rad o 

strasznej klęsce R:radohida. 
\V.e ws.! Mźvglód spadl! g.rad wie'likoścj. w~o 
skie~o orzecha i n.a przestrzelili kHlku:set 
hektarów śnieg PO n,im powstał aż do. na-

s,tępnego ra·nka. Grad ten wY'fzaJd·ził 
Olbrzymie szkody. 

<łJ1bow:iem wszvstkde zasiewy ul,eztv zu~ 
p,e1tlllemu znis,z,cz,e:n:iu. POSZKodowanymi s'ą 
przewaiŻ!nie chloioi małorołlI1i. 

#e ~:_ S . 4 ··$. 

by;f z'a'jętv w cegie,tlt1!, matka zaŚ odldai'i,ra 
się '\1a Jakiś cza,s z mi,esvkaJni,a,. Og-j,eń pro 
na.~ \V :piecu. - W dziecięcy,c;h J2.1towaiCh 
powsta,t 

straszny J)Omysł. 
Ot'o wy'ci<l',g:nęły z .pj'e1ca p'f1()<na.1ce kawaJ:ki 
drzew.a n-<ł środek mietsz[mnia' - z Z<łJml'a­
rem U!fząJdJze.nia o·gnl'SKa 

zabawy CYllaif1ÓW. 

W <Ciągu krótIkJi'ego cza'su m i,e'Szkaln,i,e s-ea­
nętlO w p'tomi:ellli:ach. Mębv dymu wY'doby 
wadąJce s.ię okuami zaa:laTl11iOwa:łv są!sia­
dów - J)Ośpi.eszo.no z pomo1c<\,. O~i·eń zd'O­
t<wo st,tumi.ć. - Na podiłodlze ,1e:taJt·y dt~­
ci.. 'kitóre zmatrły 

wskutek uduszenia dymem. 
Dzi'ewczV'nka częśdowo ule,g-ła pQ:plłrze­

niu. - W:tadtze po.J!icy.jJne ws.Zlcz~ty do·cho­
dz.e.nie. 

o 

ZAMIAST f'ELJETONU • 

. Nasz konkurent. 
Serce dziennikarskie przepełnione Jest 

goryczą, pomieszaną z zazdrością f nIe-­
utulonym żalem. AmbiCja została podrat. 
niona w najczulszem miejscu. 

Propagujesz na szpaltach gazety du­
cha czasu, a ani wiesz, człowiecze pocz­
Ciwy, że na lonie swem wychOWUjesz żm( 
ję, która zatruje ci humor i wytworzJ 
konkurencję dla dodatków nadzwyczaj-
nych. . 
_ Kiedy przychodzą na Pamięć (Jawne 
dobre czasy, gdy jeszcze o radio głuche 
tylko wieści dochodziły, to błogość rOż· 
lewa się w piersi. 

Był na ten przyklaa wyb& prezyden .. 
ta. 

O pewnej godzinie pokadalo się przez 
telefon z "zamiejską", która po godzinie 
i wielkiem molestowaniu . zdecydowala 
się polączyć redakcję z sejmem. 

- Hallo! Czy to sejm? No, jak tam 
wybory? 

. Pogawędka z kolegą sprawozdawca 
sejmowym była prowadzona w spokoju 
ducha I nerwów. 

Potem zjawiał się metrampaż, z któ­
rym odbywała się dłuższa konferencja o 
dodatku nadzwyczajnym. 

Następnie ten i ów z kolegów redak­
cyjnych wymykał się na miasto. 

W mieście gorączka i niepewność. -
Nikt o niczem nie wie. 

Jedni tylko współpracownicy pisma 
noszą we wnętrznościach tajemnicę wiel­
ką i godna. zazdrości. To tet wszyscy pa­
trzą na nich z podziwem i niesłychanym 
szacunkiem. 

Czasem tylko ktoś śmielszej natury 
zbliża się do takiego tajemniczego Dżem­
sa i mnąc w onieśmieleniu kapelusz pyta 
pokornie i z najslodszym uśmiechem u­
przejmości : 

- Szanowny Pan idzie z redakcji? 
Milczenie. 
- Jakże zdrówko? 
- Owszem. owszem 1 - odpowiada 

się niedbale. 
- A Prezydent? 
- Owszem, owszem! - dodało się 

również niedbale z dodatkiem wyniosło~ 
ści. 

Interlokutor częstował najlepszym pa 
pierosern, pytał o zdrowie babld i wujka. 
Wreszcie odchodził skonfundowany, wie­
dząc tyle o rezultatach wyborów prezy­
denta, co i przedłb.l11. 

A kiedy się ukazał dodatek naazwy­
eza.jny, to publiczność bójki staczała o 
niego. 

Ach, jakże się zmieniły czasy! 
Telefon! Warszawa mówi! 
Prezydentem został ten i ten. Ofrsy-

mat głosów tyle f tyle. 
Wychodzisz, człecze, na ulleę. a tu 

nic. Wszyscy już wszystko wiedzą. 
Skąd? Kto im powiedział? 
Aha, to ty duchu czasu, ty, który me­

pozornem ramieniem anteny chwytasz 
krótkie i długie fale, ty opatrzony w sre­
brne lampki i..kilka niewinnych drucików, 
to ty, o radjol 

Wdzięczny głosik warszawianki do· 
nósl tłumom, słuchającym radio-apara­
tów, o nowym PrezydenCie w minutę po 
jego wyborze. 

Nigdy jeszcze radjo nie miało takiego 
powodzenia, jak w ciągu ostatniego ty­
godnia, rtigdy jeszcze serce dziennikarza 
nie było targane taką zazdrością, jak 
wczoraj i onegdaj. 

) eden z kolegów naszych nosi od wczo 
raj antenę na kapeluszu. Ale mu to nic nie 
pomaga. Konkurencji nie Wytrzyma. ... 

MieUki Kinemato~rał ~~wjatowJ. 
Wodny Rynek. 

Od wtorku, dnia 1 do 7 CZe1'Wca r. b. 
DLA DOROSŁYCH: 

MirJnafl na ~Die mOfla. 
Komedja w '-iu c~ęściach. W roli głó~i 

Busłer Keaton. 
NAD PROGRAM: Z ZA KULIS EKRANU. 

Zdjęcia aktualne w 3-ch częściach. 
Początek codziennie o godz. 6.45 i 8,45, w 50bot, 

i w niedziele 5, 6.45 i 8,45. 
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SPORT. 

Lekkoatleci "Unionu". 

Niedzielne spotkania o mistrzostwo kl. A. 
L K. S. - Widzew. 

(C-S). W nadchodzącą niedziele, dnia z Widzewem. Turyści - Siła spotkaJą się 
6 b. m. odbędzie się dalszy ciąg ro~gry- o godz. 17 na boisku przy 'Ulicy Wodnej, 
wek o mistrzostwo kI. A. Na boisku przy zaś Ł TSG. - Union o tej samej godzinie 
ulicy Unji o godz. 10.45 grać będzie ŁKS. na boisku WKS-u. 

najbliższe mecze o mistrzostwo kl. B. 
niedzielny program. 

(C-S). Niedzielny program rozgrywek 
o mistrzostwo kI. B. ŁZOPN. przewiduje 
następujące spotkania: boisko PTC. w Pa 
bjanicach godz. 16 WKS. - PTC., boisko 

~ 

Zg. Tow. Gimn. godz. 16 GMS. - Zg. T. 
G. S., boisko miejskie w Kaliszu godz. 16 
Iiakoah (Łódź) - Prosna. 

--:0:--

Mistrzostwo Polski w boksie. 
-

Ha ringu w Helenowie. 
(C-S). W dniu dzisiejszym o godz. 5 po okręgów - górnośląskiego, poznańskie­

południu odbędą się w tlelenowie przed- go i łódzkiego. Warszawski OZB. do za­
boje zawodów o mistrzostwo Polski w wodów nie zostal dopuszczony, gdyż do­
boksie. Jak wiadomo w zawodach wezmą tychczas nie rozegrał mistrzostw okrę­
udział mistrzowie poszczególnych wag gowych. 

Obozy letnie dla akademików i maturzyst6w. 
Organizowane będą na terenach wszyst~ich D. O. K. 

(C-S) Mlnlsters~wo Spraw Wojsko­
wych 'Projektuje w roku bieżącym pewl1ą 
zmianę w orlranizaoji obozów łOO1ich 
przysposobienia wojskowego. Mianowi­
cIe będą urządzone obozy 'tylko dla ma­
turzystów i akademik6w w liczbie 10, po 
300 uczestników w każdym obozie. 

Obozy te organizowane będą na tere-

nach wszystkich DOK po 1 na każde. Sto 
sownie do IO.mmZU M. S. Wojsk. Nrr. 4233 
(Oddzial I S. G.), uczestnicy -łyd! obo­
OOW rocznika 1905 ko.rzysłać będ~ z wig 
W,zy odbywaniu S'h.rż.by wojskowej w 
pierwszym rzędzie. Te same ulgi odno­
szą się również i do rocznika innyah po­
wolań rekruckich. 

Międzynarodowe zawody szkół wojskowych. 
Udział 28 .. du zawodników polskich. 

OC-S) W czasie VIH Międzynarodo­
wego Zlotu Sokolskiego, który odbędzie ' 

' się w Pradze czeskiej w dn. od 2 do 7 lip­
ca 1926 r. odbędą się zawody międzyna­
rodowe wOjskowych szkól gimnastycz­
nyoh. 

W za wodach tych wezmą udział szUm 

ty wojskowe wszystkich państw Europy. 
Również do 1ego przygoTowuje się Cen­
'tralna Wojskowa Szko.fa Gimnastyki i 
Sportów w Poznaniu. W ekspedycji tej 
weźmie udział okoto 26 zawodników łącz 
nie z ~ersone.lem kierowniczym. 

Europejskie drużyny w pogoni za dolarami. 
Wyjazd Sparty do Ameryki. 

(C-S) Wś8.ad za łia!lwahem odnoszą­
cytm ostatnio zwycięstwo w spotkaniach 
z amcrykańskiemi difużynami pitki noż­
!lej wyrusza rownież doskona'ła dTużyna 
czeska Sparta, która g-rać będzie w New 

Yorku, Detroit, Chicago itd. Amerykanie 
jak widać ohętnie goszczą u siebie druży 
ny koutynen.trune, gdyż piłka nożna jest 
jednym ze spOII'tów, któryc!h europa mo­
że jeszcze Ame.rykę nauczyć. 

Chodź wyprostowany! 
Będziesz mądry i szczęśliwy w iyciu. 

Z niezwytklą t·eorją hi,gjeniczą, nie­
'Pozba wioną jednak pewnej podsta·wy psy 
chologicznej, wystąpił obecnie 'PTofesor 
uniwersytetu w Bostonie, dr. Geo.r~e B. 
emerson. Emerson uczynił 

rewelacyjne odkrycie. 
lż najważnicjszy.m, naiistotnfejszym. naj­
bardziej zasadf1iczym postulatem dla ezfo 
wieka, pragnącego być mądrym i szczę­
śliwym, .iest -

chodzić prostO' z pOdniesioną ~łową 
i nieskrzywionym kręg-osłUipem. Dr. E­
merso·n. wynalazca systemu "prostego 
chodzenia", jest kierownikiem systemu 

kultury cielesnej w uniwersylecle wymie 
n;onvm. 

Uczy on uczniów swoich, że wszclka 
ich ambioja będzie zbyteczna, że m6zgu 

swego nigdy nie doprowadzą do pelne,go 
rozwoju, jeśli 

nie będą chodzili wyprostowani. 
Ulo'żyr 011 Odlika maksym i Teguł, dotyczą 
cyoh szczęśliwegO' życia. Np.: 
"Bądź mądry, wyglądaj mądrze i chodź 

wyprostowany! " 
, .Bądź zdrowy i chodź wyprostowa­

ny!" 
"Miej powodzeoie w życiu i ~o.Qź W:Y 

Zycie ekonomicz!!!! 

Zagraniczny rynek pieni~żny I towarowy. 
NOTO W ANIA ZLOTEOO POLSI(IEOO 

Za 100 złotych: Zurych 44.50, Berlin 
41.29 - 41.71, wypłaty na Warszawę 

40.89 - 4091, na Katowice 41.39 - 41.61, 
Praga 314. Londyn za 1 funt szterl. 50.00. 

ZAGRANICZNY RYNEI( PIENI etNY 
Londyn. Nowy Jork 4.86 9/16, Iiolan­

(jja 12.10 5/8, francja 156.50, BelgJa 155.62 
Włochy 128.50, Niemcy 20.43, Szwajcaria 
25.12 1/4, Dania 18.41, Szwecja 1S.17 i pół, 
Norwegja 22. 09 ł pół, Iielsingfors 193.18, 
Praga 164.18. 

Paryż. Londyn 156.50, N. Jork 32.44, 
Szwajcarja 621.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.346-123.654 
100 zlotfch polskich 50.S1 - 50. 94, czek 
na Londyn 25.20 7/S, wypłaty telegraf. na I 
Londyn 2521 7/8, na Berlin 123.296 -
] 23.604, na Amsterdam 208.09 - 208.61, 
na Warszawę 50.29 - 50.41. 

Zurych. Paryż 16.20, Londyn 25.12 i 
pół, Nowy Jork 5.16,3, Berlin 1.22,9, Wie­
deń 72.95, Warszawa 44.50, Budapeszt 
0.72,3, Bukareszt 2.20. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterI. 4.86 11/16. Tend. zmienna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.06, Ber­
lin 23.80. 

BAWl!LNA.. 
Uverpool, 4 cerwca. Havas. Baweł­

na. Notowania początkowe: Lipiec 9.70, 
patdziernik 9.34, stycz~ 9.25, marzec 
9.26-

NowY ,Jork, ~ czerwca. Dowóz baweł­
ny do portów Atlantyku i Golfu 9.000. Lo­
co 18.80, Upiec 18.28 - 18.29, sierpień 
17.94, WTzesief1 17.W, pafdziernik 17~ 
17.57, grudzłeó 17.48. styczeń 17.46, ma­
rzec 17.63. 

Nowy Orlean, " czerwca. Bawełna. -
Loco 17.90, Iłpiec 17.60, sierpień 17.101 

grudzień 17.11, styczeń 17.09, marzec 
17.18. 

Brema, 4 czerwca. Bawełna amery· 
kańska 20.26 centów dolarowych za lbs. 

NA GIEł..DZI.E ZBOtOWE .JDALSZA 
ZNltKA. 

Warszawa. S. 6. No'fowania na Oiet­
dz.le ZboriOiwo-Thwaro:Wled za 100 kg. kan 
co stacja Warrsu:wa. Żyto lkollWresowe 
~walfan1. 35.00. Obroty malte. Tende,I1:~}8 

z.niżJkow:a. Podali 005·tMeczna.. Ceny orj~n 
ta·cYtime: PSU!IlJica 54 - 55 d., owies 34J-
35 zł.. ~ na: kasze 29 - ao 'ZIł'. 

'" -
Pię~ miljon6w bezrobotnych w Europie. 

Obec:r* jeS w Europie 5 mitionów 10- Na cz._tYm mWsca sd PoI!ia 359.000. 
bdlirrlków bez zatłe.cia. z ~flóTvdI v-iek- PIIe.ffie m1~ ~ AndIa! 228.666. szó­
s:wść oił!rZymilll)e za·pomo.gj z fumd'\1S'~6w sf.e C-redhIOOJlOwaoja 48.385. st6dlme SzwaiJ­
pa.ństWl(}WVlCh. caJrja 20.535. W Dri 31 iPIOC. 1l"01b0'l'ndk'JW 

Nałwi.ęooj DezrooobnyclJ ieSlt WI Niem- nie ma :zad,ęcia. IW: Norwe:młL a3 1Pf()tC •• 'W 

czech. a Iło Sz,wec:i 19 l>I'OC .. 'W' Haland.łi 15 oroc. a LII 
2.050.000 W ę;grz.ech 16 !proc. 

i l1aste-roie w Allstrj 1.245.000 i w Rosji V/e Pll"aalcii i Bełgji nie ma ·l)raW1e bet 
prze5Z1to mi11lio.n. robotJny1Ch (!) 

Ruch morski w trzech największych 
portach Europy. 

Antwerpja, Rołerdalll I Hamburg. 

.. leg1arz Polski", łygodnilk wyooodzą­
cy w Tczewie, daie sta't'ystykę 

ruchu portOWego trzech naiwiększYch 
pOrtów 

na kontynencie Euro.py, to jesT An'twerpji, 
Ro.Terdamu J Iiamburga. Oto przez czte­
ry 'PieTW'Sze miesiące b. T. zawinęło do 
P'OlI'tu w Antwe.t'IDii 

3.393 statków 
o tadownooci 6.946.776 tOfill; d'O porlu w 
Ro'terdamie 

3.579 statków 

o .f.ado wności 5.650.521 lonn; Cło po.rlu w 
Iiambuirgu t 

4.077 statków 
o ładoWności 5.163.156 if-onn. Jak .~, 
w ruchu morskim kon·tynen'f.u europej­
skiego Iprym wodzi Antwer:pja. PrrewYŻ 
sza ją może 'tylko port-spiohlerz Europy 
- Londyn, który jest pOir'fem wyspiar­
skim. przy łych olbrzymach poriowydJ 
wa'rlo dla porÓWl1ania zaznaczyIĆ, .te rucb 
s·tatków w Gdyni przez owe czTery mie­
siące wYlTaża się 'W 10nillach w okoto 
80.000 tonn. 

Ja~ie ~o~ot~i naleiy JłO[it ~o 11 uerw[O 1 
Warszawa. 5. 6. MiillirS'telfstwo skaTbu 

l)rzYnx>1mna· 'Pta'tnilko.m. że 10 CZeiT'wcru prz.y 
padad,ą do 2alptałv następujące JJOdatki bez 
J)ośredn:i·e: 

1) Za'Li,c.zki na ooda.t·ek Iprz-emysto wy 
od omoru za. 1Pierwszv kW~iJntaJt 1926 roku 
od przedJs·ięlbioTstw nie.ooowJ·a:zaJI1Ycl1 do 
składania zeznań do 15 czerwca. 2) Mle-

sieczne wypłaty lJIOdafltu przemvsrowe~ 
od obrotu ooprzedlniieg'O miesj·a/CaI de 15-go 
czerWiCa. 3) Podatek doohodow'Vod upo­
saźeli służbwych. eme.ryl6m li if. d. w ci'ą,­
giU 7 dn'i !PO d'OIkO:TI.aIt1·i'll IPOltratceń. NaJdm 
pta.rne sa pooaJt'ki. n.a: kltóre !pt.a:tr)ky nre 
otrzY'!l1aH naika'1)U z tem1ńnetm .tJiła·fuo-ś-d 
w CZe<JiWICU b. i. 

Katastrofa lotnicza. 
Kontuzjowani lotnicy. 

Ze Lwowa 'donoszą: 
Wczoraj rano zdarzyła się pod Lwo­

wem we wsi Piaski 

prostowany!" 
Dr. Bmerson jest 

fanatykiem swej teO'rii. 
Sądzi on. że wszystko z-ło życiowe po­
chodzi stąd, że nie chodzimy ·wyprosto­
wani. Jeśli ktoś trzyma się prosto, oka­
zu}c, i,ż jest coz,łowi·ekiem energicznym, nie 
zależnym i wa'rtości'Owym. 

A więc C'hodźcie wypmstowani, a bę­
dziecie zdro,wi. mądrzy i szczęśliwi! 

katastrO'fa lotnicza. 
Gdy samolot wojskowy nr. 40355, któ­

ry wyruszył o godz. 9 ranO' z pilotem Mi­
niewskim i obserwatorem Kulikowsldm. 
znalazł się nad wsią Piaski, nagle motor 
doznał defektu i aparat szybko 

począł O'padać na ziemię. 
Przy la,dowanhł aparat 'doznał bardzo 

poważnych uszkodzeń, a obaj lotnicy do­
znali kontuzji. Przywiezione ich do szpi­
tala wojskowego. 



. 
~tr . ~ . ..tÓDZIOE 'ECHo WJF.ClOTIN'E" - dni. 5 czerwca 1926 roKll. "r_ 128 

... :: ""iZO:ZO: ..... _____________ • ______________ """'="___ . __ -._-- -----------------------

Dokąd oójdziemy wieczorem? 
"y.ława. 

lIIalaratw. 

rzdby 

~rafiki. 

Czytelnia 

i audycie 

radofolliczl1e 

Park ia. 

Sic.kic­

""ien.) 

Otwarta 

Qd ~odz. 

10 raiło 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna BibIJoteka PedagogIcz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Ot,varta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

fargowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codzIennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

lOW ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI 
(PIotrkowska Nr. 103) otwarta codziennIe od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt I 
piątków. 

~łeJski Kinemato2raf Oświatowv 
"Marynarz na dnie morza" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

• .ApOlIo" W podziemiach drapaczy nieba. 
Początek przedstawiet1 o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

, Casino" - "Kobieta bez skazy" 
'Pocz. przedstawied o ~odz. 4.30. 6.10. 8 i 10 w. 

I'Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawiet1 o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

.. Dom Ludowy" - "Tragedja duszy 
dziewczęcej ., 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

.Grand-Kino", - "Złote łoże" 
• Luna" - "Havoc". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 ' wlecz. 

.. Odeon" - "W sieci żłoczyńców". 
Pocz. przedstawied o g. 5. 6.30. 8.15 i 10 wiecz 

•• Reduta" - "Chata za wsią" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

.,Resursa'· - .. Zdrada której nie było" 
Pocz. przedstawiet1 o g. 5.30, 7.15 i 9 wie~z. 

'.)półdzielnia Pracowników Państwowych 
"Iwonka" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
Z /'" d .. .. Corso" -" e "mlerClą w zawo y , 

Pocz, przedstawień o godz. 7.15. 9.30. 

Teatr Miejski - "Kobieta. ·wino. dancig" 
Począ tek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, uJlj·ca OgTo.do\va Nr. 18. 
"Żonaty kawaler" 

Począ tek o godz. 8.15. 

.,SAVOY". Traugutta Nr 6. 
Występy amerykaó.;,kle20 jazz-bandu I 
zespołu artystYCZłłegO. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, XXVII-ma premiera sezonu, zara 

zem pierwszy występ wybornej artystki Teatru 
Polskiego p. Mili Kamińskiej w jej popisowej roli 
Pani Wandy w 3-aktowej k{)medji spółczesnej Ste 
fana Kiedrzyńskiego "Kobieta, wino, dancing", gra 
nej z' wieJkim powodzeniem na scenie Teatru Pol 
skieg() w Warszawie. 

Jutro, niedziela, o godz.3m. 30 po poludniu, po 
cenach nalniższych po raz przedostatni słynny dra 
mat Dumas'a (syna) "Dama Kameljo~a" z Marją 
Przybytko-Potoc.ką w jej wspaniałej kreacji Mał­
gorzaty Gautier. Wielka artystka ra,z jeszcze i 
ostatni wystąpi na naszej scenie w poniedziałek 

na przedstawienl.u wieczorowem po cenach naJ­
nitszych. 

W niedzielę wieczorem powtórzenie dzisiejszej 
premjery "Wina, kobiety I dancingu" z Milą Ka­
mińską w glównej r{)1i kobiecej. Bilety ulgowe mi, 
mo niedzieli watne. 

TfATR POPULARNY. 
O~rodowa Nr. 18. 

Dziś, w sdbotę, tylko jedno przcds·tawienie o 
godz. 8,30 wiecz. po cenach najniiszych - cie­
sząca się nadzwyczajnem powodzeniem wesoła 0-

peretka w 3 aktach B. Buchbindera "Zonaty ka­
waler", urozmaicona całym szeregiem najnow­
szych piosenek i tańców w wykonaniu 'całego ze­
społu artystycznego. 

W niedzielę dwa przedstawienia "tonatego ka­
walera". Popołudniowe widowisko po cenach -
(od 150 gr. do 30 gr.). Kasa czynna od 12 do 3-ej 
i f,d 5 - 10 wiecz . 

---:0:---

Takie monarcha. 
Paflstwo o... 40 obywatelach. 

Na wyspie Bardsey, lci6ra leży w za­
toce Cartigan, w sąsiedztwie Anglji, przez 
2D la't ",panował" miłościwie. 

nad 40 mieSlikańcaoo król Lowe L. 
posiadający nawet VIa wdziwą zło,tą ko.ro 
nę. Panowanie jego byto bardZl() szczę-

śliwe; jesienią roku ubfegłego iednak spo 
sbrzeg-t monarcha. że wszyscy jego pod­
dani, mając widać dosyć 

nudoo2o życia na samotnej wysepce, 
wyemig-rowali do Ang-Jjf. Złożywszy ko 
ronę, posze(U za ich przykładem i król i 0-
siedlit się w Abe.r!I'e. gdZie mles:zlkat razem 

-
ROZKLA 

z siostrą i sioslruuicą. Nie mógł się Jed­
n~k przekonać do no~czesnych z~C%a 
jÓw, a największe jego ooUlI'zenie wywo.­
faly 

tań ce ł kIna. 
Obecnie umarf jako 83-letni starzec. 

JAZ Y. 
OD 15 MAJA DO l W~ZESNIA R. B. 

ł.ódź-fabryczaa : 

P r z y c h o d z ą: 

1.00 - z Koluszek {pociąg mieJscowY), 
4.40 - z Koluszek-Krakowa-Sosnowca, 
7.28 - z Koluszek-Sosno.wca, 
9.40 - z Częstochowy. 

10.25 - u Skarżyska i Warszawy, 
12.4D - z Koluszek. 
13.26 - Ile Skarżyska, 
14.50 - z Sosnowca i Częstochowy, 
17.20 - z Warszawy, 
20.01 - z Tarnobrzega, 

Lódź-I(altsJ[a: 
P r z y c 11 o (t z ą: :,r''' 

1.49 - z Warszawy; " 
3.05 - z Kępna (Pl'lZ-ez teszno). 
6.30 - z Krakowa, 
6.34 - z Po,;:,nania (pośpieszny), 
7.00 - z Pomania, - -
8.15 - z Łowicza. ' 
8,45 - z; Gdańska, 
5.45 - z Pozna,nia (przez Kll'fno} , 
8.50 - z Ostro:wi4. . 

10.17 - ze Lwowa, 

20.25 - z Koluszek-CzęsTochowy 
Krakowa, 

11.59 - z Warszawy (pob'f.es1Jł1Y;. 
, z 12.45 - z WarszawY J 

13.11 - z Poznania (przez Ku'&m) . 
21 3n - z Koluszek-\Varszawy. _ 
??17 - z Warszawy(pociąg- pośpieszny) 
22.30 - z Ę,oluszek (pOCiąg miejscowy). 

kursuje przez okres lerni w nie- ' 
dziele i święta. 

Od ·~hodzą: 

1040 - do Koluszek (oocląg miejSCOWY. 
po tączenie l Warszawą. Skarży 
sk:em i Tarnobrzegiem), 

7.00 do Koluszek (pociąg' miejscowy), 
7.50 - do Warszawv (pociąg pośpiesoz­

ny. bezpośredni), 
9.05 - do Tamowa. . 

10.50 - do Koluszek (pocią~ mieJscoWy. 
kursuje w okresie lettJim w nie­
dziele i święta). 

13.28 - z Poznania (przez KaHsz). 
16.0.3 - z Łowkza. 
18.11 - z Poznania(poofąg pośpieszny) 
18.23 - z Koluszek, I 

19.25 - z Poznania, ' 
20.15 - IZ Ptocka i CieC'łioclulCa. 
21.52 - z Warszawy. .. 
Z2.jO - z Sieradza (pocią~ miejscowy), 
23.25 - z Warszawy (jXlci.ąg · pośpicszl1 Y 
Odchodzi!.: 

2.04 - do Le:;zna - Kęp'1la, 
3.17 - do Warszaw v, 
(jA2 - dó \Varszawy (pociąg pośp . ) . 
7.15 - do Warszawy; 
7.40 - do Poznania, '. 
8.no - do Koluszek, . 
9.05 - do Poznania (przez KuTno) ! do 

11.50 - do Kollls7;ek (miejscowY. 
czenie z Warszawą). 

Cierhocinka, 
po tą- 10.511 - do Łowicza, 

12.07 - do ~:>oznania (podą~ pośpieszny) 
13.25 - do Kohuszek (połączenie z War­

sza wą), 
14 ss - do Koluszek (pociąg miejscowy) 
15.50 - do Koluszek (polączen i e z Czę­

stcchowa. l Krakowem). 
1f.4O - do Częsta.:llOw.", 
H'.ZO - do Vvarsza.v{ 
~9.41 - dv ~karż-y,, '{a. 
21'l?C - d·.) Kolusz~/{ (po ·.::;\~ m:ejscowy, 
2;,"~8 -- j ' }~olusz=1{ , ; l1i'! C:':(I\\· \' . poL,:ze 

nie z V.T~r!'zawą, Częstochową i 
Krakowem). 

12.,58 - do Poznania, ". 
13.43 ~ do Warszawy, _ 
15.15 - do Lwowa, 
16.45 - do Sieradza (pociąg mlejs({. ,. .... 

letrl i), 
18.19 - do Warszawy ·(pociąg PIl:: '" \. 
lCJ.10 - do Ostrowia, 
] 9.45 - do Łowicza, . 
20.25 - do Gdallska i do Plac:.' 
20.5:C; - do Krakcwa' .. . 
2?.07 _ do Poz~.nia, er __ 

?:l , .~4 - do PQlZnanj~ (p;od~ 1'O~i%zn~ 
23.58 - do PQznanl •. (P~_ez Ku.1oo). 

- jest najlepszą -
mal'ką światow" 

:2:lldać w składach ' apłecznych. apte­
kach. perfumeriach i w składach 

- optycznycb. -

;:I[i;'~ ~iuie I ~~g~~~łl~~~~ ~~~!~i 
dzi, l lata w: Rz,- Szkolna łZ. db IIk6rnyeb wo- qarda. i płulCl~ lampą Kwal'co-

Oułoszeola drobne. 
nltuuerka Kapecka 
" przyjmuje umÓ­
wienia paA miei.ce­
wych i ulIlieJ.eo­
wych. Rz~ow.ka 7. 

48~2 

i'lkuszerka Drzyma­
n low przylmuje 
zamówienia p a ń 

HapetuslIi. przera· 
biam tanio l 'UI­

łownie według nal ­
nowszych turnali. 
fitson i praca 3 zł. 
Ulica Kilidlki.go 
133. lewa oficyna 
II piętro. 
Maszynowe hafty 
1'1 arty.tyczne. bill 
te. kolorowe. Filet, 
toledo, aplikacle. 
oraz robotę w.nec 
ką wyuczam przeJ 
miesiąc. Kurs Filet 
ręcznego 10 złoty 
W s:hodnia 64 pr 
oficyna m. 22. 

dowym S z p 1 ta l. . .~'.' .. • ' .<. Roosf!lołvDOwska 9 
Święte~o Jakóba w Choroby. skórne. n~rycin1ch 1.!OO 11 I . ' wą· 
Wilnie oraz 2 lata wło~ów. wene.rycz- cro·płcioWyah. :pl'B~jmUJeoa 12-2 Przyjmuje od 5 do 

Zwiedzajcie wszyscy 
"rłajłańsze Źródl~)" m e b I i 

w Berlinie powró- ne l m~czopł~lowe. Leczeni. IIl::ł. . l od 5·7 8 po południu. 
cila i obecnie miesz- LeczenIe śWlaUem słońcem .,*y- Kurs dla Jąkał6w. Sienkiewicza ft~ 34. 

Piotrkow.ka 223. 
m.25. .sS-2 

(od najskromniejszych do najwykwintniejuych) pl'zenleslone 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Gór n y R Y n e k przy ulicy 
tłzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżonel Najdogodniej.ze wa-

runkil Długoletnia gwarancjal 

F. Nasielski Rzgowska 2. 

MEBLE 
wielki wybór po cenach najniższych i 
na najdogodniejszych warunkach poleca 

Flakowicz i Recht 
ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘ! .. NA RATYI 

" 

b ... 

M. ilazer 
ZIelona ,. 

Chor. skóra. i 
weDeryczn~. 

Przyim~je._ • .' ~ .,8..-
10. ' 13+.-2 ;i'l od 74 

- włeez. 

ka w Rad.le Pa- (Rentgen. L a m p a novoOl ł 
bjanlckłeJ ulica kwarcowa) ~lektro- Pnyimuje od 9-11 
Piotrkowska 12 terapIa. i od 5-8 
(w domu W. Neu- Pzyjm~je od 8-10 • 
karka). Przyjmuje 12-2 l od 6- 6 
zamówienia Pad. 

DR. MED. DR. MED. 

P~Y8~l~KI ~. 8 R A U fi 
choroby skórne 
włosów wene­
rycllne i moczo-

płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9-2 i od 
4-8. 4-5 dla pań 
oddz. poczekalnia.­
Zawadzka nr. l, 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r­
n y c h, wene­
I'ycznych i mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5-8 wie cz. 
Tel. 40-26. 

Dr. tnft WYPlAJf 
fiJ~lllew~~~;; 

.. x, . ~ałanterJa 
b. le't(:1rz szp. 'w. ~ 

tazarza. jedwab 

SpecJalnie cborob, 
sk6rne wenerycEne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 
Rozwadowslca) nr.6 
od 5-7 go,:!:: w 

'W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 

swetry 
firankI 

PlottkOWłU Br. 37 

~r. ~ełłer 
Choroby skórne 1 

weneryczne. 
1-2 ł 4-7 

Sienkiewicza 52 
róg Nawrot 

wg.1-2 i 4-6 

Dr. med. 

1. Ka~łań~~i 
chol'oby dzieci. 

Andrzeja 31 
przyjmuje od 3-5 
w lecznicy "Vita" 

od 12-1 i 5-6. 

n Meble. na raty 
II poiedyl1ao , 
komplety, gwaranc­
ja kilkuletnia. Od 
świeżanie. zamiany. 
Stolarnia Lubel.ka 
N. 6 przy Napiór­
kowskiego. 1999 

Do sp.rz.edania oka: 
zYJn1e rower l 

mala wa~a z cię­
żarkami do ważenia 
złota oraz d u t y 
akwarium z rezer­
wuarem. Nawrot 54 
Zakład fryzjerski. 

508- 2 

50'0- butel~k sokti 
mahnowego, 

do sprzedania tanio 
w całości lub czę­
ściowo w cukierni 
Warszawskiej Ki­
lińskiego 86. 

Uaucum: ;; do­
n godnych warun· 
kach: boiu. IZyda. 
modelowania. haftu 
maIZynowego oru 
file r~czne i ma' 
!Synowe. Dla pra­
cuj~eych lekcje wie 
czorowe.Napiórkow 
skje~o 23, Solsh. 
iiicuyjnie ;p7z';'d;;; 
U- dwie otomany. 
kozetki i krzesło. 
Cena niska Tapicer 
Nawr"t Nr. 8. 2411 
rtokój u~;t'l;;;any 
~ do wynajęcia. 
Plac W o!ności 2. 
Wiadomość u do· 
zorcy. 505 

Cena prenumeraty: 
w Łodzi mleSlęcznie zł. 2.60 
Dla robotników • • 2.20 
Na prowincii • -. 3..36 
Zagranic" • - - - - • 6.00 

"Łódzk. Echo ł/ieu. " i "Kurier tódzki" lauDle zł. 6.90 i 
-.erzed t~słelJl i w tekście 30 ~~:~! :!O:~t:ow, t-lamowy (strona 4 łamy) \ 
tat~ •••• 25 • •• • • .". 
Nela~ • • • 25 • •• • • .. 4 • 
KollUlDłkałf. • • 2S .. .. Ol • .. Ol". 

ł Zwyczajne 6... . 20 • 
Drobne 11) gt~ JloKulclvanie prs"" 5 gr. za wyraz - najrmd.,sz .. ogło~enie ~ groszy_ 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drołej. 
Zagraniczne o 100 proceZlt drożej. 
Za terlnłnowy druk ogłou.... kollltKlika{ów i ofi., 

adminiałrac;a nie odpowiada. 
Artykuł.,. nadesłane bez: omaczma ~lHJl \MNO. 

łaDe ._ Ile bezpłatne. 

Rękopisów zaróWJło utytydl jak i odrzuc:oląeb red.' 
eła nie zwraca. Odnoszenie do domu 30 gr • .........-. .... .. ~ ___ . _______________ ~~ _____ .;:90~ ______ ,_~w .... __ ......... ,_.~ _______ ..... ___ ~, __ •• ______________ _ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w w-ukuai Tow. nrultauko-Wy~b ':,) icze~o .. I urjer Lódzki" Za redakci~ i w.vdavmictwo odoowiada: 
.w)'d- Ju StyJ).Uł,ko.w.sU.. .a.. '(Ig l ........ ). WWIJ"': lilttpJl'ł"sL.' 


